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Przegląd polityczny. 


, , Lwów 28 września. 

Rozpoczynająca się za dwa tygodnie se- 

sya parlamentu francuskiego zapowiada się tym 
razem dla gabinetu bardzo niefortunnie. Opo- 
zycya już teraz przygotowuje się do namię- 
tnych ataków na rząd, a tym razem ma ona 
sporo materyału obciążającego. Socyalistyczna 
grupa starać się będzie wyzyskać bastówkę w 
hutach szklanych w Carmaux, przeciw mini- 
strowi kolonii wytoczy opozycya skargę, że 
dopuścił się bezprawia unieważniając jedno- 
stronnie kontrakty zawarte przez swego po- 
przednika z przedsiębicrceą Verdier co do eks- 
ploatacyi lasów w posiadłościach francuskich 
w Afryce zachodniej. Tego rodzaju skargi je- 
dnak jako obchodzące tylko pewne grupy inte- 
resentów nie mogą wprawić rządu w taką ko- 
lizyę, jak sprawa madagaskarska. Ta sprawa 
może mieć dla rządu bardzo smutne następ- 
stwa, leżeli przed zebraniem się parlamentu 
nie nadejdzie od komendanta wojsk francuskich 
na Madagaskarze, jonerała Duchesne, depesza, 
donosząca o pogromie wojsk Howasów i zaję- 
ciu stolicy Tananarivo. Dotychczasowe bowiem 
sprawozdania o przebiegu tej wyprawy dostar- 
czyły opozycyi strasznego materyaiu przeciw 
rządowi i od pewnego czasu nietylko organy 
radykalnej opozycyi, ale nawet pisma tych grup 
republikańskich, które są obecnie u steru, pro- 
wadą przeciw rządowi ostrą kampanię Nawat 
tak poważne pisma jak Journal des Debats i 
Temps nie mają wprost słów na potępienie nie- 
dbalstwa, z jakiem to dzieło przedsięwzięto. 
Korpus ekspedycyjny przybywszy *» Madaga- 
skaru nie zastał tam nie przygoto wanego, tak, 
że nawet wylądować nie mógł bezzwłocznie. 
Kilka tygodni musiano stracić, zanim można 
było rozpocząć prawidłowy marsz w głąb kra- 
ju, e przez te tygodnie żołnierze musieli obo- 
zować pod gołem niebem w tym niezdrowym 
klimacie i wielu z nich nabawiło się zabójczej 
febry. Nie przygotowano ani lazaretów, ani 
środków potrzebnych do transportowania cho- 
rych, nie obmyślono nawet należytego schowku 
dla środków żywności, skutkiem czego znaczna 
jej część zgniła. Nie było podostatkiem ani le- 
karstw, zwłaszcza chininy, która w tamtejszym 
zabójczym klimacie jest niezbędna, ani banda- 
ży, ani konserwów, ba nawet nie znaleziono prze- 
widzianych w planis operacyjnym czółen, na 
których miano żołnierzy z Majungi przepra- 
wić rzeką w głąb kraju. Chociaż można by- 
ło zawczasu zakupić znaczne trzody bydła u 
plemienia Sakalzwów, nio uczyniono tege do- 
ty, àk Howasi zmusili to plemię zapędzić 
swe trzody z wybrzeża w głąb kraju. Skutkiem 
tego wojska na marszu w głąb wyspy były 
żle odżywiane, karmiono je przeważnie tylko 
sucharami i ryżem. Nie postarano się wreszcie 
o dostateczną liczbę zwierząt jucznych, tak, że 
żołnierze posuwając się naprzód musieli równo- 
cześnie budować dopiero drogi dla przewozu 
armat, wozów z amunicyą i cięższych bagaży. 
Trudy te, którym można było zawczasu zajo- 
biedz, wyczerpały siły wojska tak, że podobno 
dotychczas przeszło 8.000 ludzi zginęło na fə- 
brę i dysynteryę, a znacznie więcej leży cho- 
rych w nędznych barakach szpitalnych. Od- 
dział inżynieryi podobno prawie cały wymarł, 
a z wielu batalionów brakuje dwie trzecie lu- 
dzi. Prawdziwie wstrząsające szczegóły o roz- 
zk położeniu wojsk francuskich na Ma- 
agaskarze podaje wysłany tam przez „Ajen- 


-F X. Eustachy Skrochowski. 


(Dokończenie). 

Niektórzy żałowali tego. Słuchając jego 
rozmów i odczytów, pytali i jego i sisbie, dla- 
czego człowiek ten, tak wyjątkowo zdolny, nie 
utrwala działalności swej w księgach. Czy nie 
pisał? Pisał wiele, ale mniejszych utworów. 
Papiery zmarłego powiedzą nam, czy nie przy- 
gotowywał jakiej większej, naukowej pracy, 
ktorej wykończanie przerwała może śmierć 
przedwczesna i niespodziewans. Gdyby tak być 
miało, szkoda byłaby bardzo wielka, bo ze swo- 
jem wykształceniem, z erudycyą i talentem 
jaki miai i z właściwym mu, bardzo delika- 
tnym zmysłem krytycznym, stworzyłby najpe- 
wniej dzieło niemałego znaczenia. Ale jeśliby 
tego nie uczynił, nawet po wiele dłużećom ży- 
ciu, niż to, które mu Bóg przeznaczył, nie mo- 
¿naby mu z tego było robić zarzutu. Książki 
pisze wielu — mało takich, które zostają. On 
sam zaś był księgą, ciekawszą i więcej czyta- 
ną od tych, jakie drzemią na pułkach w biblio- 
tecznym pyle, u wpływ jaki wywierał, trwal- 
szym będzie pewnie i szerszym i bardziej zba- 
wiennym od najcenniejszych prac literackich i 
naukowych. 

A im wpływ był większy, im praca była 
szerszą | bardziej w owoce obfiią, im wię- 
kszem było miejsce, jakie zajmował wśród nas; 
tem ciężej, tem smusniej, tem puściej dziś i 
tem straszniej o jutro, gdy go nam zabrakło. 
Kto go zastąpi, tego kapłana umiejącego Jak 
żaden inny rozwiązać praktycznie i mądrze 0w 
tak trudny problemat księdza w świecie i dla 
świata, przecie nie podług świata, księdza 
pełnego ducha Bożego wśród roztargnień i roz- 
piezen światowego życia? Kto jak on gotów 

ędzie zawsze z zaparciem sią siebie i gorąco- 
ścią serca stanąć na wyłomie w obronie pra- 
wdy, ilekroć przeciw niej podniesie głos zaśle- 
pienie i zła wiara? Kiedy jakiś zarzut przeciw 
wierze trudny zdawał się do odparcia, jakieś 
filozoficzne zagudnienie trudnem do rozwiąza- 
ma, mówiono: księdza Eustachego tu potrzeba. 
Kiedy w sprawie drażliwej, niebezpiecznej, in- 
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Pomimo stanowczego zwycięztwa antyse- 
mitów zapewne nie zanosi się na radykalny 
przewrót stosunków w Wiedniu. Dosyć zaJ- 
rzeć do statutu miejskiego z 19 grudnia r. 1890, 
aby się przekonać, że Ruda miejska, choćby 
pod prezydencyą p. Luegera, nie stanie się ża- 
dnym konwentem narodowym na wzór znane- 
go francuskiego z przed 100 lat. Gmina zała- 
twia swe sprawy samodzielnie „z uwzględnie- 
niem istniejących pruw państwowych i krajo- 
wych“, i to pod kontrolą władz państwowych. 
Kompstencya Rady miejskiej, burmistrza, itd 
jest więc ściśle określona i nie trzeba się wcale 
obawiać, aby ratusz mógi zapanować nad mi- 
nisteryum lub parlamentem. Niezawodnie no- 
wy zarząd miejski zdoła w wielu względach 
dobitnie zaznaczyć charakter i tendencye anti- 
semickie i antikapitalistyczne, nie przypuszcza- 
jąc żydów do urzędów miejskich, prac i do- 
staw, przejmując w własną administracyę różne 
dotąd prywatne przedsiębiorstwa, jak gaz, tram- 
waje, it. d, utrudniając operacye banków i 
spółek akcyjnych, ale na stosunki polityczne 
monarchii nie może wywrzeć żadnego wpływu. 

Zwycięski trybun dr. Lueger znajduje się 
obecnie w fazie uniesienia, aby nie powiedzieć 


cyę Havasa* korespondent. Opisuje on, że w 
szpitalu polnym, urządzonym na 250 chorych, 
dusi się ich przeszło tysiąc i na tych tysiąc 
chorych jest wszystkiego czterech lekarzy i 
czterech dozorców szpitalnych. Litość bierze 
patrzeć na biednych kulisów i kabylów, któ- 
ch zabrano do posług i do noszenia ciężarów. 
liektórzy z nich nie zmieniali odzieży ani 
bielizny od wyjazdu swego z Algieru; ciało 
ich pokryte rua być grubą warstwą brudu. 
Wielu chorych musi leżeć w szpitalu na gołej 
ziemi, bez materaca, bez garści słomy nawet. 
Po drogach leżą trupy niepochowane, nadgry- 
zione przez psy. "Takich niepochowanych tru- 
pów spotkać możua wiele, gdyż nawet o drze- 
wo na trumny nie postarano się. Winę tego 
wszystkiego zwalają w Paryżu ns» rząd, gdyż 
każdy przekonany jest o tem, że gdyby zarząd 
armii i marynarki zabrał się był do dziełą 
energicznie 1 przedsięwziął, co należało przed- 
sięwziąć, to dałoby się uniknąć tych katastrof. 
Oburzenie w całej Francyi wzmogło się jeszcze 
bardziej ostatnimi dniami, gdy do Marsylii 
przybył okręt wiozący chorych żołnierzy, z któ- 
rych prawie połowa w drodze umarła. Wiezio- 
no ich bowiem przez Czerwone morze, a o tej 
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klasy składa się z drobnych przemysłowców i 
episyerów, którym wszelkie kwestye religijne, 
polityczne i narodowościowe są jak najzupeł- 
niej obojętne, którym chodzi jedynie o popra- 
wienie materyalnego losu swego, którzy nai- 
wnie uwierzyli, że p. Lueger zdruzgoce smoka 
„kapitalizmu“ i że wtedy bez ciężkiej mozolnej 
pracy wszystkim prawym Wiedeńczykom pie- 
czone gołąbki wpadną do gąbki. 

Nadto tukże urzędnicy i nauczyciele, któ- 
rym przywódzcy antysemiecy obiecali tyle, że 
wszystkie dochody miasta nie wystarczyłyby 
na spełnienie tych obietnic, natarczywie doma- 
gać się będą nagrody za usługi, wyświadczone 
p. Luegerowi w 2-ej klasie wyborczej. Zwa- 
żywszy nadto, że mniejszość liberalna składa 
się z ludzi, oddawna gruntownie obeznanych 
z wszelkimi szczegółami zarządu miejskiego, 
jak b. burmistrz Gritbl, b. wieeburmistrze Richter 
1 Matzenaner i kilku b. członków wydziału 
miejskiego, a zatem wielce uzdolnionych do 
poważnej krytyki nowej administracyi — latwo 
sobie wyobrazić, że p. Lueger nie będzie miał 
czasu zająć się rekonstrukcyą monarchii au- 
stryacko węgierskiej ! 


porze roku podróż przez to morze jest męką 
prawdziwą nawet dla podróżnych, jadących 
pierwszą klasą na paroweach urządzonych zby- 
tkownie, można zatem było chorym żołnierzom 
cszczędzić tej męki. W Anglii trzymają się re- 
guly, iż od początku czerwca do końca paździer- 
nika nie posyła się wojsk nigdy przez Czer- 
wone morze, o czem francuskie ministery tm 
marynarki bardzo dobrze wie. 

1 Takie to skargi usłyszy rząd, a pozycya 
jego będzie rzeczywiście bardzo trudna. Opinia 
publiczna w kraju jest bowiem wielce zaniepo- 
kojona, a każdy zadaje sobie pytanie, czy na 
wypadek wybuchu wojny w Europie intendan- 
tura francuska okaże się tak samo bezradną i 
nieudolną, jak w tej malutkiej wyprawie. Na- 


szału; świetne zwycięstwo i gorące owacye tłu- 
mów muszą go odurzać. Tem tłómaczą się prze- 
salne deklaracye p. Lnegera np. przed kore- 
spondentem dziennika Pesti Naplo, w obec któ- 
rego dumnie oświadczył, że teraz Wiedeń do- 


Korespondencye, 
Poznań 22 września. 

Wystawa przemysłowa Wielkiego Księ- 
stwa Pozeńskiego, i tak już nie odznaczająca 
piero naprawdę stanie się stolicą, sercem i glo- | się nadmiernem porozumieniem pomiędzy dwie- 
wą monarchii, i występował tax, jak gdyby od | ma narodowościami, biorącemi w niej udział, 
burmistrza Wiednia zależało uporządkowanie | zakończyła się, jak się tego obawiano z góry, 
stosunku Au tryi do Węgier! Smieszne prze- | wielkim dysopansem. Z czternastu medalów 
chwałki. P. Lueger jako burmistrz Wiednia bę- | państwowych t. j. siedmiu srebrnych i siedmiu 
dzie mógł wyrządzić Węgrom nie jedną paotę, | bronzowych, dwa tylko, i to bronzowe, dostały 
zwłaszcza podczas przysziorocznych uroczysto- | się w udziale wystaweom narodowości pol- 
ści jubileuszowych w drugiej stolicy monarchii. , skiej, a mianowicie fabryce maszyn i narzędzi 
Zresztą zaś bardzo prędko się przekona, że jo- | rolniczych H. Cegielskiego i fabryce aparatów 
go władza ogranicza się do rozwiązania kwe- | gorzelniczych Krysiewicza z Poznania. Wynik 
styi gazu, wodociągów, ewentualnego rozdzie- 


wet prezydentowi Faure'owi nie szczędzą za- 
rzutów w tej sprawie. On bowiem był mini- 
strem marynarki wówczas, gdy zaczęto robić 
pierwsze przygotowania do ekspedycyi mada- 
gaskarskiej, na niego więc spada obecnie część 
odpowiedzialuości za grzechy i niedbalstwa jo- 
go podwładnych. 


j 1 
Po wyborach do wiedeńskiej rady miejskie, 
Piszą nam z Wiednia, 27 września: 
Zmaczna większość antysemicka w Radzie 
miejskisj stała się faktem. Jeżli wybór uzu- 
pelniający w 7 okręgu wypadnie na korzyść 
antysemitów, będą oni nawet rozporządzali 92 
aaa a zatem ową większością ” głosów, 
tóra może zmienić organiczny statut miasta. 
Z 86.798 zapisanych wyborców, w ostatnich 
wyborach wzięło udział 66.644, z tych 43.776 
głosowało na kandydatów antysemickich, 22.868 
na liberalnych. Pierwsi głównie zawdzięczają 
zwycięztwo masom ludności, t. j}. 3-ciej klasie 
wyborczej, obejmującej 54.680 wyborców, z któ- 
rych tylko 11.000 głosowało tym razem na 
kandydatów liberalnych, ale także w dwóch 
wyższych klasach zdobyli poważną ilość man- 
datów. Zachodmi tylko ta różnica, że trzecia 
klasa w całem mieście stanęła po stronie anty- 
semitów, gdy w dwóch wyższych klasach uwy- 
datnił się ponownie dawny antagonizm pomię- 
dzy starymi cyrkułami, skłaniającymi się ku 
stronnictwu liberalnemu, a nowymi, w których 
nawet 1-sza klasa wybrała radzeów antyse- 
miekich. 


lenia uczuś chrześciańskich od semickich, „po- 
licyi obyczajowej* etc, a nie pozwala mu wcale 
rozwiązywać kwestyi prawnopolicycznych , — 
austrygcko-węgierskich, a tew malej — euro- 
vejskich ! 

Przedewszystkiem zaś p. Lueger przekona 
się, że nie dość zwyciężyć przy wyborach, lecz 
o wiele trudniej utrzymać w pewnych karbach 
nową większość i stojących za nią wyborców. 
Ta nowa większość „antysemicka* składa się 
z bardzo różnorodnych żywiołów. Znsjduje się 
w jej szeregach kilkunustu, może kilkudziesię 
cin poważnych i szczerych katolików, którzy 
wprawdzie nie należą de utarego, 
konserwatywiego obozu, reprezentowanego w 
parlamencie przez klub hr. Hohenwarta, lecz 
skłaniają się do chrześcijańteko-socysanych, cen- 
tralistycznych i wyraźnie niemieckich tenden- 
cyi, którym jednak ohodzi przedowszystkiem 
o przywrócenie Wiedniowi wybitnego charakte- 
ru nietylko chrześcijańskiego, lecz wprost ka- 
tolickiego. 

Obok nich weszli do Rady zwartym sze- 
regiem, pod przewodnictwem zaciętego, b. po- 
sla, fabrykanta Pachera tak zwani niemieccy- 
narodowoy odcienia Schoenerera, którzy naj- 
głośniej protestują przeciwko „klerykalizmo- 
wi“, niemiecką lewicę osktrżają przedewszyst- 
kiem o brak energii w obronie interesów nie- 
mieckich, ratusz chcieliby uczynić głównem 
ogniskiem rachu niemiecko-naiodowego, de- 
monstracyi przeciwko Austryi, owacyi dla Bis- 
merka i t. d. i 

Wreszcie większa część wybrańców 3-ej 
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ten tem większe wywołał zdumienie, że me- 
dale państwowe przyznano wyłącznie wystaw- 
com z Wielkiego Księstwa Poznańskiego, z wy- 
łączeniem wszystkich reprezentowanych nawy- 
stawie firm zamiejscowych; z niemieckimi zaś 
producentami z W. Ks. Poznańskiego przemy- 
słowcy polscy wytrzymzywali w zupełności 
konkurencyę. Rezultat finansowy był nadspo- 
dziewanie pomyślny. Osiągnięto przeszło 30.000 
marek dochodu, tak, że fundusz gwarancyjny 
został nienaruszony. * Natomiast z kół wystaw- 
ców zoziogają się skargi, że wystawa nie przy- 
piesia im korzyści, mogących choć w części 
zrównoważyć poniesione koszta i ofiary. Na- 
sje też, że przyczyni się ona do ożywienia 
tutejszego przemysłu i handlu, na kruchych 
bardzo spoczywają podstawach. i 

Ceny zboża podniosły się w ostatnich 
czasach cokolwisk na targu tutejszym. Tłó- 
maczy się to jednak wyłącznie chwilowym bra- 
kiem dowozu z prowincyi i Królestwa Pol- 
skiego spowodowanym robotami około zasie- 
wów jesiennych, nie pozwalających rolnikom 
zajmować się młocką. Skoro zaś zimą zwię- 
kszą się dowozy, spadną też podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa ceny zboża, ogólne bo- 
wiem konjnktury handlowe na wszechświato- 
rynku zbożowym nie przemawiają wcale 
za, możliwością cokolwiek znaczniejszej zwyżki 
cen. Z innej natomiast strony otwisrają Się 
pomyślniejsze widoki tutejszym producentom 
rolnym. i p 

Jedną z przyczyn zastoju rolniczego, mią- 
nowicie we wschodnich prowincyach monarchii 


pruskiej, był dotkliwy, uniemożliwiający w | go polskiego społeczeństwa, ukazują się nieraa 


niektórych okolicach wszelką racyonalną upra” 
wę, brak robotnika, wywoływany przez emi“ 
gracyę miejscowej ludności wiejskiej do zacho- 
dnich okolie państwa. Otóż, o ile się zdaje, 
emigracya przekroczyła już swój punkt kulmi- 
nacyjny. Już podczas tegorocznego lata po- 
wróciła do domu znaczna liczba tak zwanych 
„obieżysasów*, zawiedzionych w swych nadzie- 
jach osiągnięcia na obczyźnie korzystniejszego 
zarobku; a wszelkie dane przemawiają za 
tem, że na przyszłą wiosnę emigracya wiej- 
skiej ludności rolniczej ani w części tak wiel- 
kich, jak dawniej, nie przybierze rozmiarow. 
Osłabnięcie to wychodźtwa tłómaczy się prze- 
ważnie faktem, że i rolnicy zachodnio-nie- 
mieccy, odczuwający coraz bardziej następstwa 
ogólnego zastoju rolniczego, nie mogą już 
swym robotnikom płacić tak wysokiego, jak 
dawniej, wynagrodzenia. Tak ogólne też da- 
wniej, właśnie o tej porze, skargi tutejszych 
producentów rolników na brak robotnika przy 
sprzęcie kartotti i buraków cukrowych u- 
cichły w tym roku prawie zupełnie i po- 
wszechnie panuje muiemanie, że sprzęt o- 
kopowizn będzie ukończony przed nadejściem 
mrozów , 
W ubiegły wtorek, rozpoczął teatr tutej- 
szy sezon swój zimowy z nowo skompletowa- 
ną trupą. Dyrekcyi udało się zaangażować 
kilka nowych artystek i artystów, w miejsce 
tych, co się przenieśli do innych teatrów. 
W pierwszej linii wymienić tu wypadu pannę 
Vernon, wysoce uzdolnioną kokietkę salono- 
wą, p. Ogińską, bardzo dobrą naiwną i p. 
Wostrowskiego, utalentowanego amanta. L bo- 
haterce dramatycznej, p. Paszkowskiej, która 
przedstawiła się tutejszej publiczności, jako 
elia w „Mazepie* Słowackiego, rokować 
można piękną przyszłość, skoro nabędzie co- 
kolwiek więcej rutyny scenicznej. Pomiędzy 
nowościami, które dyrekcya zamyśla wystawić 
w rozpoczynającym się sezonie, figurują tak- 
że „Ambicye*, dramat literata tutejszego, p. 
W. Łębińskiego, oparty na walce młodocze- 
chów ze staroczechami, przypominającej za- 
targi tutejszego stronnictwa demokreauyczne- 
go z przedstawicielami zasad zachowawczych. 
Henryk Sienkiewicz przybywa jeszcze w 
tym tygodniu na kilkudniowy pobyt do Roga- 
lina pod Poznaniem, własności hr. Raczyńskich. 
ywimy niepłonną nadzieję, że znakomity nasz 
powieściopisarz zaszczyci choć niedługą wizytą 
Poznań. 

Arcybiskup gnieźnieńsko poznański, ks. 
dr. Stablewski, po dość poważnej niedyspozy- 
cyi, powrósił w zupałności do zdrowia. Biskup- 
sufragan poznański ka. dr. Likowski, wyjechał 
do Krakowa na pogrzeb b. arcybiskupa war- 
szawskiego, ks. Felińskiego. 

Profesor dr. Wicherkiewicz opuszcza już 


w pęk ruiesiącu nasze miasto i wy- 
jeżdża do Krakowa, aby objąć katedrę oku- 
listy przy tamtejszym uniwersytecie. Kli- 


nikę okulistyczną nabył od profesora Wi- 
cherkiewicza młody lekarz tutejszy, dr. Za- 
krzewski. 

Tegoroczny zjazd związku spółek zarob- 
kowych i gospodarczych W. Ks. Poznańskiego 
i Prus zachodnich, odhędzie się w dniach 25 
i 26 bm. w Czersku nad Wisłą w Prusach za- 
chodnich. Głównym przedm otem narad będzie 
zmiana ustawy. 

Chicago, 12 września. 


(N-n.) "W objawach żywotności tutejsze- 


ni się wahali, , patrzano na niego, czekano, czy jaskrawą, jakkolwiek ostatecznie od wyznawców 
on nie wystąpi i nie czekano nigdy dłngo. On | zasad wolności możnaby żądać poszanowania 
nie wahał się i nie dbał co go spotka 1 co Po- i cudzej wolności słowa i sądu. Ale polemika, to 
wiedzą, byle zrobić to, co uważał za obowią- | rzecz temperamentu, wychowania, przyzwycza- 
zek. Połączenie rzadkiej odwagi cywilnej z wiel- | jenia, rzecz ostatecznie bardzo względna. Co 
ką miłością bliźniego — to była jeszcze jedna jest jednak bezwzględnie złe i brzydkie, co nie 
z tych cech charakteru Eustachego Skrochow- | da się usprawiedliwić ani gorącym temperamen- 
skiego, dla których trudno przyjdzie go zastą- | tem, ani złem przyzwyczajeniem, to niesłuszna 
pić, jak trudno było komukolwiek mierzyć się į i niesprawiedliwa insynuacya, to przekręcanie 
z nim za życia. | faktu dowolnie i ze złą wiarą, to wreszcie ła- 
| Życie to, pełne dziwnych odmian losu, | manie nad niewinnym laski i odmawianie mu 
miało wielkie pociechy, jakie towarzyszą za- | najdroższego dla Polaka skarbu, polskiego imie- 
wsze istotnej cnocie i pracy ofiarnej, ale po; nia, serca i patryotyzmu, latego tylko, że ma 
ludzku sądząc, z wyjątkiem chyba kilku la; |inny, przypusómy nawet, że fałszywy “sposób 
ostatnich, nie miało wielkich powodzeń. Wia- | kochania ojczyzny i służenia jej świętej spra- 
ściwy i produktywny zakres pracy znalazł | wie. A to u nas niestety zdarzało się dawniej 
Skrochowski zbyt poźno i na zbyt krótko —-;aż nadto często, czasami sporadycznie, wśró 
jak wielu u nas, musiał przez długi szereg lut j mniej dojrzałych zwłaszcza, zdarza się jeszcze 
patrzeć na niezużytkowany odpowiednio i mar- |i dziś. I nie to jedno tylko. Obok owej skłon- 
nujący się daremmno zasób sił duchowych i siłjności do wydawania potępiających wyroków 
do czynu. Dla Lwowa pociechą i chwałą, dla | lekkomyślnie, a nawet niesprawiedliwie, jest u 
tych, od których to było zależne, zasługą, go-;wielu z pomiędzy nas inny jeszcze rys chara- 
ną zapisania w pamięci ogółu, że przynej-| kteru, nie wiem czy równie zły, ale pewnie je- 
mniej w jesieni jego Życia umiano go u nas| szcze szkodliwszy. Rysem tym jest tolerancya, 
pozna i tam postawić, gdzie stać był powi- | czasem bezmyślna, ale częściej umyślna, takich 
nien i gdzie dał się dopiero poznać, wiele | doraźnych i oszczerczych sądów; jest niepoczci- 
był wart. > wa a zawzięta radość ze szkody, jaką mogą 
Przyjażni i uznania nie brakło mu nigdy į niewinnemu przynieść , jest popieranie ich 
u tych, którzy go znali; na nieszczęście nie! przynajmniej pośrednie, przynajmniej milcze- 
wszyscy go znali, nie wszysey rozumieli. Od|niem. I tak: ktoś rzuca oskarżenie takiej war- 
tych ostatnich zdarzała się czasem gorycz, zda- | tości, ża bliżej stojącemu fałsz w oczy bije. 
tzał się ból. W roku Śmierci spotkał go jeden, į Galerya — jak zwykle galerya, złożona z mło- 
bardzo silny, i bodaj czy na przyspieszenie tej | dzików latami lub umysłem — krzyczy. „bań- 
śmierci nie wpłynął. Dotykam tej sprawy, dra-|ba!* „zdrajcal* i „podły!* Poważniejsi 
żliwej i smutnej, dlatego, że choć dla zmar- | ruszają ramionami, uśmiechają się złośliwie lub 
łego obojętna, dla żyjących może być przóstro- | z politowaniem i cedzą półsłówkami obronę, 
SĄ, i dlatego także, iż nie podzielając politycz- | będącą nieraz ubocznem poparciem zarzutu. 
nych zapatrywań księdza Skrochowskiego, tem | Oskarżony milczy oczywiście: są zarzuty, na 
śmielej mogę głos w sprawie tej podnieść, im | które nie może się odpowiadać. Wszysoy i roz- 
dalszym musi być odemnie zarzut stronni-|sądni i trzewi wiedzą, że on ma słuszność, że 
CZOSOL. >N x walka przeciw niemu jest oszczerstwem, — a 
Nie od dzisiaj u nas opinia publiczna — a | przecież zostaje z błota, którem go obrzueono 
przynajmniej opinia wielu — zwykła szafować ; niepoczciwie, jakaś cząstka, jakieś uprzedzenie 
ciężkimi zarzutami i oskarżeniami, ilekroć ktoś |i podejrzenie. Dopiero śmierć to zmywa; ale 
wystąpi przeciw zdaniu większości, lub dą się jileż razy, patrząc z po za grobu na wieńce, o- 
słyszeć z niekorzystnem dla ogólu twierdzeniem. krywające jego trumnę, umarły mógłby zapytać, 
Mniejsza jeszcze o polemikę, choćby najbardziej | dlaczego te same ręce, oo je przyniosły, pełne 


były tylekroć przeciw niemu błota za jego 
życia ? 

Próba ta, z ciężkich najcięższa, ogniowa 
próba tak wielu u nas szlachetnych i dzielnych 
nie miała byc oszczędzoną Kustachemu Skro- 
chowskiemn. Zrozumiano go źle; z pochwyta- 
nych pojedyńczo frazesów ukuto przeciw niemu 
argumenta — i lekkomyślnie wydano wyrok. 
A kiedy przyjaciele zmarłego dali mu sposo- 
bność wygłoszenia wyznania wiary w spra- 
wach, do których odnosiły się zarzuty przeciw 
jego opiniom, i kiedy to wyznanie wiary oka- 
zało się jednem wielkiem zaprzeczeniem tego 
wszystkiego, co w zarzutach tych się mieściło, 
odwołania i naprawy oczekiwał ks. Skrochow- 
ski, oczekiwaliśmy wszyscy, niestety, daremnie. 
Ale jeżeli ostatnie miesiące jego życia nie 
były bez moralnej goryczy, jeżeli w ostatnich 
tygodniach ciężkie cierpienie fizyczne łamało 
jego organizm i próbowało hartu jego duszy, 
koniec Eustachego Skrochowskiego był bardzo 
pogodny i piękny, jak zachód słońca po skoń- 
czonym ciepłym i jasnym dniu Jesiennym. Kto 
salonie 1 nie rozumie- 
jąc apostolskiej myśli, która go tam wiodła, wi- 
dział w ks. Skrochowskim światowego człowie- 
ka, ten mógł go był poznać w tych dniach je- 
go ostatnich, jakim był naprawdę. Na prawdę, 
w głębi swojego serca, pozostał on zawsze za- 
konnikiem, jakim był niegdyś w Dźwiniaczce, 
i w S. Claudio i w godzinie śmierci, kiedy wc- 
wnętrzny, prawdziwy czlowiek wyzwala się 
z formułek i względów, narzuconych sobie 
w ciągu życia, pokazał się zim znowu w całej 
pełni. Wielkim był spokój, z jakim spotkał 
śmierć, choć przyszła przed czasem, nieoczeki- 
wana. Na kilkanaście dni przed zgonem wə- 
zwał do sieble spowiednika , jednego z zakon- 
nych misyonarzy, apostołujących na tych kre- 
seck, 1 prosili go o pomoc przy odprawieniu 
przedśmiertnych rekolekcyi. Odtąd, z najwię- 
ks”, swobodą myśli i jasnością serca odbywał 
eodziernie czytania duchowne, rozmyślanią i 
medlitwy, mające na celu przygotowanie do 
chrześcijańskiej śmierci, codziennie przyjmował 
komunię sw. — i coraz bardziej duszę swoją 
odrywał od ziemi i jednoczył z Bogiem. W bo- 


spotykając go tylko w 
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leściach i przerażeniach śmiertelnej agonii nie 
miał słowa skargi ani żalu za życiem, ale ręką 
i ustami szukał krzyża, w nim czerpiąc moc 1 
otuchę, a kiedy już członki zmartwiały 1 śmierć 
nadchodziła, ostatniem słowem jego była proś- 
ba, aby go przeżegnać. Pugodzona z Bogiem, 
oczyszczona cierpieniem, wolna od rządz i sła- 
bości świata dusza Eustachego Skrochowskiego 
rozwijała się z pętów i osłon swej cielesnej 
powłoki, żeby powrócić do swej niebieskiej oJ- 
czyzny. 

Pamiętam przed kilku laty — byliśmy wów- 
czas bliscy i myślą i sercem — rozmawiałem 
z nim raz o Faruezynie i otej cudownej baśni 
o Psyche, zaczarowanej na jej Ścianach przez 
Rafaela. Słońce zachodziło, złociste, skąpane 
w mgłach różowych i perlistych oparach. Mia- 
sto zapalało na dole jedne po drugich swe świa- 
tełka, słało do naszych stóp tłumione echa swo- 
ich dźwięków i gwarów. Od łąk za Zniesie- 
niem i od Krzywczyckiego lasu pachło mokrą 
zielenią i świeżo skoszonem sianem. Było nam 
obu cicho i jaczo w duszy. On wtedy stanął i 
patrząc w gasuące światła wieczornej zorzy, za- 
czął mi mówie o chrześcijańskiem znaczeniu 
owego poetycznego mytu starożytnych, owych 
zaślubin Psyche i Amora. Mówił mi o Psyche 
chrześcijanina, rwącej się w górę ku światom 
słonecznym , ku ideałowi po nad ziemią 1 roz- 
pływającej się w żarach miłości mistycznej, gi: 
nącej na to, aby żyć zaczęła. Mówił długo i 
pięknie — słuchałem go, chwytając każde sło- 
wo aż noc zapadła. I wtedy wróciliśmy, w mil- 
czeniu. ' X 
Dziś, gdy odszedł od nas, przypomina mı 
się ta chwila, jak wszystko, co nas wiązało nie- 
gdyś. I myślę sobie, że dusza jego była takim 
motylem, rwącym się do światła, do ideału Bo- 
żej prawdy i Bożego piękna, i rozumiem dla- 
czego znikł tak prędko. Spaliło go pragnienie 
ideał ., Psyche jego wróciła do światła, które 
ukochała tak gorąco. A kiedy tak myślę, robl 
mi się ne. duszy spokojnie i jasno i już nie ża- 
łuję, że on odszedł, bo wiem, że on w dobrą 
poszedł drogę i że jest szczęśliwy. 

Ks. Jan Gnatowski. 
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i chorobliwe oznaki. Do takich w pierwszym 
rzęczie należy, niezawodnie, tak nazwany „skarb 
narodowy*. Któżby oczywiście miał co prze- 
ciwko temu, żeby gromadzono fundusze na 
wzmacnianie sił społeczeństwa polskiego, ale 
nasz „skarb narodowy*, wynoszący coś z dzie- 
sięć tysięcy dolarów, ma jakieś nieokreślone 
cele polityczne, mniejsza już o to, że może o- 
parte na fantazyi, ale wymagające kolosalnych 
milionów, a mie marnych stu tysięcy franków. 
To też wśród Polonii amerykańskiej podnoszą 
się coraz częściej głosy przeciwko temu „skar- 
bowi* i przeciwko tym celom, równie w tutej- 
szem  dziannikarstwie, jak i w opinii publ- 
cznej. Tak np. Kuryer polski, pismo codzienne, 
wychodząca w Milwaukee, pisze, że twierdze- 
nie, jakoby skarb ten był tem samem dla Po- 
laków, co irlandzki skarb paryski dla Irland- 
czyków, i że z tego względu wszyscy Polacy 
powinni skarb raperswylski popierać, nie wy- 
trzymuje krytyki. Skarb irlandzki ma pewien 
cel, i na ten cel bywa zużytkowywany, t. j. 
ra agitacyę polityczną w celu osiągnięcia sa- 
morządu dla Irlandyi. Zaś skarb raperswylski 
nie ma żadnego pewnego celu, bo „obrona 
czynna“, jest celem zbyt ogólnym. Jeżeli zwo- 
lennicy pod „obroną czynną* rozumieją po- 
wstanie, to skarb teu, ani dziesięćkroć większy 
od niego, nie na wiele się zda, bo jest za ma- 
ły. W powstaniu dziesięć tysięcy dolarów za- 
ledwo na jeden porządny wystrzał armatni 
starczy; pod innym zas względem nic się po- 
Żżytecznego nie robi, bo się nie może i nie da 
robió. Skarb raperswylski zaś, jak dotąd, nie 
ma ani w Ameryce, ani w Europie znaczenia 
ani poparcia dlatego, że cel jego jest niedosta- 
tecznie określony i że dotąd najmniejszego do- 
wodu swego pożytku nie dał. 

7; Kiedy tak rzeczy stoją u nas z tym 
„skarbem*, który, ostatecznie, nie ma publi- 
cznego zaufania, bo zdołał zaledwie wszystkie- 
go tak w Ameryce, jak i w Europie urosnąć 
do stu tysięcy franków — inna sprawa, nie- 
zmiernie ważna dla interesów społeczeństwa 
polskiego w Ameryce, weszła tu na porządek 
dzienny i zbliża się do urzeczywistnienia. 

Chodzi o założenie w Chicago na wzór 
istniejących w Anglii, krajach skandynawskich 
i Ameryce „extension university“ — polskiego 
uniwersytetu ludowego, któryby rozcią- 
gnął swą działalność na polskie kolonie w Chi- 
cago i miastąch pobliskich. Gdyby projekt ten 
przyszedł do skutku, rozwój polskości w Ame- 
ryce zrobiłby ogromny krok naprzód, i nasze 
organizacye za oceanem, które tak ważną od- 
grywają rolę w sprawie podnoszenia poziomu 
umysłowego i uświadamiania narodowego wy- 
chodźców, w uniwersytecie ludowym pozyska- 
łyby najdzielniejszy ku temu środek. Dlatego 
pragnąć należy, ażeby znakomity projekt nie 
poszedł w zapomnienie, żeby dzielna myśl przy- 
oblekła się jak najprędzej w ciało. 

Jak się dowiaduję, zarząd amerykańskie- 
go uniwersysetu w Chicago z największą goto- 
wością pragnie przyjśó w pomoc powyższemu 
projektowi 1 na rzecz polskiego ludowego uni- 
wersytetu odstępuje do użytku sale na wykła- 
dy, gabinety, muzea i bibliotekę. Żywotna ta 
sprawa zajmuje bardzo tutejszą opinię publi- 
czną tak dalece, że konsulaty rosyjskie w Ame- 
ryce otrzymały polecenie od swego rządu, aby 
zebrały dane i przysłały szczegółowe sprawo- 
zdania i informacye co do mającego się zało- 
żyć polskiego ludowego uniwersytetu w Chi- 
cago. Winienem tu objaśnió, że taki uniwersy- 
tet ludowy, nie mając bynajmniej na celu spe- 
cyalnego wykształcenia, przyczyniłby się nie- 
zmiernie do konserwowania polskości, zagrożo- 
nej ze wszystkich stron amerykanizowaniem. 

Jądro każdej kolonii polskiej stanowi lu- 
dność robotniczą i o niej przedewszystkiem pa- 
miętaó należy — pozostaje ona obcą dla spraw 
i interesów amerykańskich i opiera się jedy- 
nie o Kościół katolicki, który jest, rozumie się, 
polski. Pewne różnice, jakie zachodzą pomiędzy 
koloniami polskiemi w Ameryce wynikają z 
wielkości danego miasta, z liczby osiedlonych 
w jednej miejscowości Polaków 1 z liczby lat, 
jakie dana kolonia pod niebem amerykańskiem 
przeżyła — ale ogólne, zasadnicze rysy polskiej 
kolonii są wspólne, a te są: katolickość i pol- 
skość, a są to czynniki tak silne i tak głęboko 
zakorzenione, że przy średniej sile naturalnej 
ich konserwacyi, można rzeczywiście na daleką 
przyszłość ochronić Polaków od zamerykanizo- 
wania się. Jednym właśnie z takich środków 
jest działalność ludowego polskiego uniwersy- 
tetu w Ameryce. 

Nie ulega wątpliwości, że wśród ame- 
rykańskiej Polonii brak ludzi o tęgich gło- 
wach i charakterach i dlatego wiele spraw 
posuwa się żółwim krokiem, ale się zawsze 
posuwa — i jeśli wam prawdę powiedzieć, to 
bałamucą nas tylko niepotrzebnie ci panowie 
„politykierzy* z Europy w guście pana Lewa- 
kowskiego, który właśnie w tych dniach z 
drugim panem takim przybył do Chicago i 
rozpocząli pracowite i przyjemne próżniactwo 
wówczas, gdy my tu ciężko i gorzko pra- 
cujemy. , a RÓ 

Z grona wybitnych pracowników i poży- 
tecznych, a gorliwych Polaków, ubyło w tym 
czasie z pośród nas dwóch: zmarł s. p. ksiądz 
Feliks Związdowski proboszcz parafii polskiej, 
zwanej „Panna Marya“ w stanie Texas. Zmar- 
ły kapłan pochodził z Litwy, a ojciec jego był 
oficerem wojsk polskich w 1831 r. Do Amery- 
ki przybył po powstaniu 1863 r, w którem 
brał czynny udział, nie jako ksiądz, bo ka- 
płanem dopiero został na emigracyi — przeżył 
lat 53. Drugą stratę ponieśliśmy przez śmierć 
š. p. Józefa Rkupińskiego, redaktora Gwiazdy 
Polskiej, tygodnika, który wydawał w Detroit. 
Zmarły pochodził z Górnego Szlązka, w Ame- 
ryce przebywał od 1880 roku — umarł mło- 
do, bo zaledwie przeżył lat trzydzieści kilka. 


Ruch przedwyborczy. 


Komitet mieszczański wydał odezwę, pod- 
pisaną przez 400 obywateli, a wzywającą mie- 
szkańców, aby głosy swe oddali na dotychcza- 
sowych posłów z miasta Lwowa pp. Goldmana, 
Michalskiego, Romanowicza i Smoleę. Również 
komitet obywatelski, złożony Z wyborców z 
koła inteligencyi, poleca tych samych kan- 
dydatów. Oświadczają się więc za nimi naj- 
poważniejsi obywatele miasta. , 

W obec tego wielce nieprzyzwoitym wy- 
daje się nam krok komitetu jakichś nWYDOT- 
ców niezawisłych", którzy w wydanej dziś o0- 
dezwie stawiają nowe kandydatury, a miano- 
wicie oprócz pp. Groldmana i Romanowicza 
zalecają kandydatury ks. Adama Sapiehy i 
prof. Józefa Soleskiego. Idą oni wbrew woli 
większości wyborców i stawiają te dwie kan- 
dydatury chyba jedynie dla tego, aby przy 
wyborach przyszło do rozbicia głosów. 


jego rodzinie, tak szanowanej w naszem mie- 


PRZEGLĄD z dnia 29 Września 1895. 


Centralny komitet przedwyborczy na pod- 
stawie sprawozdań miejscowych komitetów 
przyjął na dzisiejszera posiedzeniu do wiado- 
mości następujące kandydatury : z miasta Dro- 
hobycza p. Leonarda Wiśniewskiego, z miasta 
Przemyśla p. dr. Aleksandra Dworskiego, z mia- 
sta Tarnopola p. dr. Tadeusza Niementow- 
skiego. 

Z centralnego komitetu przedwyborczego. 

Lwów, dnia 26 września. 

Za, sekretarza Prezes kom. centr. 
Tadeusz Skałkowski Wojciech Dzieduszycki. 
* 

* 

Mamy zaszczyt zaprosić Szanownych Pa- 
nów wyborców większej własności byłego ob- 
wodu kołomyjskiego na przedwyborcze zgro- 
madzenie, które odbędzie się dnia 1 paździer- 
nika 1895 w Kołomyi w sali Rady powiatowej 
o godzinie 5 po południu. 

Ludomir Cieński. Stefan Moysa. Roman Puzyna. 


Mieszczanom lwowskim, stanowiącym więk- 
szość wyborców z miasta, należy się słusznie 
jedno krzesło poselskie dla mieszczanina ręko- 
dzielnika. Oświadczyli oni kilkakrotnie i jedno- 
głośnie, że pragną mieć swym reprezentantem 
p. Michalskiego, więc już jeżeli nie ze wzglę- 
du racyi politycznej, to przynajmniej ze wzglę- 
du prostej grzeczności, wyborcy niemieszczanie 
powinni zrobić to ustępstwo dla mieszczan rę- 
kodzielników i przeciw tej kandydaturze nie 
występować. A już bardzo a bardzo nietakto- 
wnym krokiem musimy nazwać to, że komitet 
wyborców niezawisłych przechodzi do porząd- 
ku dziennego nad kandydaturą dra Smolki. 
Przecież ów weteran pracy parlamentarnej nie 
narzucał się wyborcom lwowskim i kandydo- 
wać nie miał zamiaru. Dopiero, gdy wysłana 
przez mieszczan lwowskich deputacya zapytała 
go, czy przyjmie mandat, który mu ofiarowuje 
mieszczaństwo lwowskie, oświadczył, że mandat 
ów przyjmie i pracować będzie, ile mu sił star- 
czy, dla dobra miasta i jego mieszkańców. 

Ze względu na to, że dr. Smolka dopiero 
na prośbę deputacyi oświadczył, iż mandat 
przyjmie, obowiązkiem każdego dobrze wycho- 
wanego wyborcy zm. Lwowa jest kandydaturę 
dr. Smolki popierać, aby później nie mówiono, 
że wyborcy lwowscy proszą przez deputacye 
kogoś, aby kandydował, a następnie nad kan- 
dydaturą tą przechodzą do porządku dziennego. 
Zresztą, już raz omawiając kandydaturę dr. 
Smolki, zaznaczyliśmy, że jedno słowo tego za- 
cnego męża, obeznanego ze sprawami parla- 
mentarnemi, może zaważyć więcej na szali, 
niż długie mowy kandydata niezawisłego, prof. 
Soleskiego, który nieobeznany ze sprawami 
Sejmu, musiałby dopiero z niemi się obezna- 
wać, więc pierwsze lata jego posłowania żadne- 
go nie dałyby rezultatu. NIE 

Sądzimy, że dwaj nowi kandydaci, posta- 
wieni przez komitet niezawisłych, powinni we 
własnym interesie ogłosić, iż nie mają zamia- 
ru kandydować z m. Lwowa, gdyż odium, jakie 
w mieście wywołał krok kamitetu niszawiałych, 
spada także na ich kandydatów. Zresztą, jak 
donoszą z Przemyskiego, szlachta przemyska 
ma zamiar postawić kandydaturę ks. Sapiehy 
z większych posiadłości. 

Po rogach ulic Lwowa rozlepiono pakuy 
żydowskie, zalecające wybór dotychezaąsowyc 
4 posłów z m. Lwowa. 

* * * 


Uroczystość w Czortkowie. 


Czortków 27 września. 

W kościele OO. Dominikanów ezortkowskich 
spoczywa na ołtarzu św. Dominika sarkofag z cia- 
łem św. męczennika Teofila. Sprowadzili je przy 
pomocy OO. Dominikanów dawni nabożni dziedzice 
Czortkowa i fundatorowie klasztoru, mając jak cała 
ówczesna Polska, wielkie nabożeństwo do Świętych, 
i umieścili w zamku Golskieb, którego istnienie da- 
tuje się z wieku XVII. 

Wskutek cudownego światła, które wedle tra- 
dycyi, widywano przy trumnie św. Teofila po ustą- 
pieniu Turków z Podola i Czortkowa i wskutek 
widzenia, w którem św. Teofil żądał od nabożnych 
ku sobie odnowienia własnej czci, Joachim Potocki, 
jenerał wojsk koronnych i namiestnik Podola i Ukra- 
iny, w połowie XVIII wieku oddał relikwie Świę- 
tego kościołowi i opiece Dominikanów. Cześć, jaką 
odtąd odbierał św. Teofil, była bardzo wielka. 
Swiądczą o niej i uroczystości dawne i spisane 
w kronice klasztornej wota wiernych, składane na 
trumnie, a będące dowodem łask przezeń odbiera- 
nych, potwierdzają inne fakta i dokumenta, a nie 
ranieji do niedawna śpiewana pieśń o świętym Mę- 
czenniku. 

I całkiem słusznie czcił i czci Czortków św. 
Teofila, bo wielki to święty i męczennik. Jak wia- 
domo z dziejów Kościoła i narodów pierwsze trzy 
wieki były wypełnione prześladowaniami chrześcijan 
Liczą zwykle dziesięć prześladowań wielkich, z któ- 
rych pierwsze było za cesarza Nerona, a ostatnie 
za Dyoklecyana. Nikogo poganie nie oszczędzali, a 
więc papieże, biskupi, kapłani, różnego stanu i wieku, 
obojga płci wierni, niepojęte ponosili męki i śmierć 
Samą za wiarę i cnotę. Wśród niesłychanej liczby 
największych tych bohaterów Kościoła zasłynął 
z męztwa i szlachetności ducha także św. Teofil. 

Gotów wszystko poświęcić, byle tylko Chry- 
stusa zyskać, gdy go zawezwano przed sędziego, nie 
zawahał się ani na chwilę oddać swego życia wśród 
strasznej męki. Jakoż krew jego przechowana obok 
ciała w ampułce szklanej i opatrzona znakiem IX. P., 
którego chrześcijanie zaczęli używać pod koniec trze- 
ciego wieku nad grobami męczenników w katakum- 
bach Rzymu, świadczy wymownie o czasie i miejscu 
śmierci Świętego. 

Wobec tych danych i wobec tego, że św. Teofil, 
pozostając wśród nas Czortkowian, stał się już tem 
samem szczególniejszym Opiekunem konwentu, mia- 
sta i — rzekłbym — całego Podola, słuszna i zba- 
wienną rzecz, aby — jak Kraków cieszy się św. 
Stanisławem, Gniezno św. Wojciechem, Ruś katolicka 
Józafatem św. — Czortków cieszył się swoim św. 
Teofilem, czcił go i sławił. 

W tym celu zajął się niżej popisany odnowie- 
niem ślicznego sarkofagu, puryfikacyą i przystroje- 
niem relikwii Świętego za wvezwolenien Najprzew. 
Ordynaryatu obrządku łacińskiego i ma obecnie za- 
szczyt niniejszą uprzejmą prośbę załączyć, aby jak 
duchowieństwo, tak szlachta i lud wszystkich trzech 
obrządków byli łaskawi wziąć udział w tej uroczy- 
stości. Podpisany ma tę błogą nadzieję, że poważna 
liczba duchowieństwa i publiczości uczci św. Teofila, 
a niemniej wszyscy Teofilowie ze chrztu. 

Z uroczystością powyższą łączy się także ob- 
chód jubileuszowy 75-letni istnienia tutejszej szkoły. 
Kronika OO Dominikanów czortkowskich wykazuje, 
że w klasztorze istniały od początku założenia jego 
w wieku XVII mniejsze studya dla kleru zakonne- 
go. Nie ulega także wątpliwości, że jak po innych 
miastach tworzyły się przy parafiach za czasów rze- 
czypospolitej pewnego rodzaju szkoły i OO. Domi- 
nikanie czortkowscy, mający przydzielone sobie 
oprócz misyjnych i prace parafialne, utrzymywali 
szkołę podobną dla ludu. 

Lecz jubileusz obecny odnosi się jedynie do 
szkoły, istniejącej z rozporządzeń austryackiego rzą- 
du. Istnieje obecnie w Czortkowie szkoła męska oso- 
bno i żeńska VI klasowa. Patronem ich św. Jacek 
Odrowąż, lecz, że Teofil św. jest, jak wyżej powie- 
działem, szczególniejszym opiekunem Czortkowa i 
nauką religii szkół tych zajmuje się tutejszy urząd 
parafialny, słuszna, aby obchód ten jubileuszowy, 
przypadający na 30 b. m. łączył się z uroczystością 
św. męczennika Teofila i całej parafii. 

Program: 

Dnia 29 i 30 b. m. jakoteż 1 Pażdziernika 
(t. j. w niedzielę, poniedziałek i wtorek) odprawio- 
ne zostaną uroczystą Suma i Nieszpory o zwykłym 
czasie; o 8-mej zaś wotywa przed trumną Świętego. 
80 b. m. o 8-mej wotywa dla dziatwy szkolnej, po- 
czem przemówienia w szkole etc. 1 Października, 
jeko w dzień główny uroczystości Teofila św. uda 
się o g 9. rano procesya z Relikwiami Świętego 
pod mury zamku starego, skąd po kazaniu powróci 
do kościoła na Sumę. Po nieszporach i uroczystem 
„Te Deum“ zostanie miasto uiluminowane. 

Uroczystość ta nadzwyczajna ku czci św. Mę- 
czennika Teofila, na którą najłaskawsze nadeszło 
pozwolenie z Najprzew. Ordynaryatn ob.łac., połączo- 
na jest z odpustem zupełnym, udzielonym z Rzymu 
w m. sierpniu b. r. Wszystkim kapłanom zaś da- 
ła s. Kongregacya R. z. m. sierpnia b. r. 
przywilej odprawiania Mszy św. w Czortkowie o 
Teofilu św. 

O. Maryan Kruczek, proboszcz i przeor. 


KRONIKA. 


Lwów 28 września. 


Uroczyste pożegnanie. Gremium urzędników 
Wydziału krajowego żegnało dzis ks. Sanguszkę, 
ustępującego ze stanowiska marszałka krajowego. 
Przemówił w ich imieniu radzca FKkielski, a książę 
odpowiedział, że serlecznie im dziękuje za to poże- 
gnanie, bo daje mu ono sposobność powiedzenia im, 
że „znalazł wśród nich wielu ludzi światłych, o zda- 
niu wytrawnem, doświadczonych. To też stosunek 
jego do nich ukształtował się w ten sposób, że opu- 
szczając ich żegna z żalem i zapewnia, że chwile 
urzędowania swego pomiędzy nmi pozostawią na 
zawsze wspomnienie jasne, promienne*. 

Dziś o godzinie 6 wieczorem daje Marszałek 
obiad pożegnalny, na który otrzymali zaproszenie 
wszyscy członkowie Wydziału krajowego i kilku 


Z Tarnopola piszą nam d. 27 b. m.: 
W sali tutejszej rady powiatowej, składali 
wczoraj sprawozdanie z dotychczasowej czyn- 
ności w Sejmie, posłowie z kuryi większych 
posiadłości Tarnopol- Zbaraż - Skałat pp. Leon 
Piniński, Jan Vivien i Eustachy Zagórski. Li- 
cznie zgromadzeni wyborcy udzielili swym po- 
słom jednogłośnie votum zaufania i postano- 
wili popierać ich dalszą kandydaturę. 

Walka wyborcza w mieście naszem zbliża 
się powoli do punktu kulminacyjnego. Jak 
wiadomo komitet demokratyczny polecił wy- 
borcom kandydaturę profesora wszechnicy lwow- 
skiej dra Balasitsa, zaś komitet miejski dra 
Niementowskiego, który na 35 głosujących 
członków komitetu otrzymał 20 głosów, zaś 
przeciwnik jego p. Szczęsny Pohorecki tylko 15. 

Obecnie walczą między sobą zacięcie zwo- 
lennicy pp. drów Balasitsa, Niementowskiego i 
Pohoreckiego, a w ja to się sposób dzieje, 
niechaj za przykład posłużą następujące ode- 
zwy w formie plakatów po wszystkich ulicach 
porozlepiane : 

1) Obywatele wyborcy! Plakaty koloru 
zielonego, rozlepione przez policyantów, a po- 
lecające kandydaturę na posła p. Szczęsnego 
Pohoreckiego, są li przez ograniczenie i po- 
chlebstwo niektórych lokai z grona funkocyo- 
naryuszy magistratu sporządzone, a są bez zna- 
czenia, gdyż p. Pohorecki zrzekł się kandyda- 
tury jak to plakaty podpisane przez Wnych dra 
Kwiatkowskiego, ks. Gromnickiego i Ingwera 
poświadczają. Jedynym kandydatem jest dr. 
Tadeusz Niementowski. 

Podpis: Grono wyborców. 

2) Wyborcy miasta Tarnopola ! Szczęsny 
Pohorecki na walnem zgromadzeniu dnia 22 
b. m, a następnie listem swoim z dnia 26 
bm., doniósł, że cofnął swą kandydaturę na 
posła, w obec kandydatury dra Niementow- 
skiego, a to w imieniu solidarności narodowej, 
do której nas powołuje komitet centralny, a 
w którego imieniu on występował  Głosując na 
Szczęsnego Pohoreckiego, zmuszacie go do 
czynu niehorowego, a jako takiemu niktby rę- 
ki nie podał w Sejmie. 

I taki człowiek miałby być posłem z mia- 
sta Tarnopola? Przytem Szczęsny Pohorecki 
obarczony wiekiem (liczy lat 70), nie mający 
najmniejszych zdolności na posła posiada tylko 
imię uczciwe i to więc odeLralibyście jemu i 


ście. Wyborcy! nie róbmy tego dyshonoru 
naszemu burmistrzowi, ale głosujmy solidarnie 
na dra Niementowskiego. 

3) Panowie wyborcy! Nie dajcie się o- 
bałamucić przez szczupłe stronnictwo p. dra 
Niementowskiego, człowieka obcego, na nasze 
zaufanie nie zasługującego, a nam narzucają- 
cego się, a jako jedem mąż kroczmy do urny 
i oddajmy wszystkie głosy na naszego czel- 
godnego pana prezesa Pohoreckiego, który je- 
dyny należycie nas zastąpić może w Sejmie. 
Nie wystawmy sobia świadectwa ubóstwa wy- 
braniem osoby cudzej, nam nieznanej, podozas 
gdy mamy w domu naszego posia! 

Precz z cudzym kandydatem nam narzu- 
cającym się.“ A 

Podobnie brzmią i inne odezwy, których 
liczba jest mnoga. 


* 

W Nowym Sączu kandyduje z mia- 
sta przeciw p. Julianowi Dunajewskiem p. Zna- 
mirowski, wójt z Krynicy, który przy wybo- 
rach z gmin wiejskich w pow. nowosądeckim 
upadł przeciw St. Potoczkowi. 


« 

Z powodu podanej w dziennikach wiado- 
mości o postawieniu kandydatury p. Ludwika 
Słotwińskiego na posła do Sejmu z miasta Sam- 
bora, centralny komitet przedwyborczy konsta- 
tuje, że od miejskiego komitetu przedwybor- 
czego żadne pismo w sprawie tej sz. 
nie nadeszło. 

Komitet centralny otrzymał z miasta 
Sambora tylko protest, licznymi opatrzony pod- 
pisami, występujący przeciw kandydaturze p. 
Słotwińskiego. 

. W tym stanie rzeczy komitet certralny 
nie mógł powziąć żadnej uchwały co do kan- 
dydatury z miasta Sambora. 

We Lwowie, dnia 27 września. 
Za sekretarza Prezes kom. centr. 

Tadeusz Skałkowski Wojciech Dzieduszycki. 

* 


* 


wyższych urzędników, którzy podczas urzędowania 
marszałką byli z nim w bezpośredniej styczności, 
Jutro marszałek wyjeżdża do Gumnisk, skąd uda 
się do Wiednia, a po zamianowaniu go namiestni- 
kiem, w dniu 6 października, powróci do Lwowa. 

Obywatelstwo honorowe nadały Rady miej- 
skie m. Rzeszowa i Kolbuszowy JE. p. Namiestni- 
kwi Kazimierzowi hr. Badeniemu. 

Odznaczenie. Radzca Namiestnictwa we Lwo 
wie p. Gustaw Mauthner otrzymał order żelaznej 
korony III klasy. 

Mianowania. Starszy radzca skarbowy we 
Lwowie dr. Emil Zubrzycki zamianowany został 
radzcą dworu. Dyrektor powiatowej dyrekcyi skar- 
bu w Samborze hr, Michał Dzieduszycki otrzymał 
tytuł radzcy dworu i przeznaczony został do krajo- 
wej dyrekcyi w Zadarze, Starszy radzca skarbowy 
w Krakowie ks, Aleksander Poniński przeznaczony 
został jako starszy radzca do krajowej dyrekcyi 
skarbu we Lwowie. Nadkomisarze straży skarbowej 
II kl. Kamiński, Langiewiez, Kulczyński, Kisielew- 
ski, Machocki, Malinowski, Filipowicz, Cholewiński, 

Nowiński, Stolarski, Kovats i Horodecki zamia- 
nowani zostali nadkomisarzami skarbowymi I klasy 
dla Galicyi. 

Przeniesienia. Starosta w Dąbrowie p. Józef 
Ortowski przeniesiony został do Turki. 

Dyrekcya poczt przeniosła oficyała Bronisława 
Ciechanowicza z Dembicy do Krakowa (dworzec 
kolejowy). 

Zakaz kucia koni. Ministeryum wojny zaka- 
zało konowałom wojskowym kuć konie prywatnych 
właścicieli w tych miejscach, gdzie są egzaminowa- 
ni cywilni podkuwacze koni. Zarządzenie to wydało 
ministeryum na skutek wniosku uczynionego w Sej- 
mie pizez posła z m. Lwowa p. Michalskiego, który 
skarżył się że konkurencya podkuwaczy wojsko- 
wych podkopuje byt kowali cywilnych. 

Z Berlina donoszą, iż p. Józef  Kościelski, 
członek pruskiej Izby panów, ma zamiar zakupić w 
zachodnich Prusach za 4 miliony marek dóbr, aby 
tamować działalność komisyi kolonizacyjnej. 


Dyplom obywatelstwa honorowego m. Kra- 
kowa dla J. E. p. Namiestnika hr. Badeniego zo- 
stał — jak donosi Czas — tymi dniami wykoń- 
czony i przedstawia się wspaniale. Dyplom wydru- 
kowany jest na wielkiej karcie pergaminu, ozdobio- 
nej u góry ślicznemi akwarelami Juliusza Kossaka. 
W samym środku karty pomieszczony perspektywi- 
ezny widok wystawy krajowej; ponad nią zaś cały 
szereg widoków krakowskich. I tak pod her- 
bem miasta Krakowa, na historycznym Rynku, obok 
kościoła Najświętszej Maryi Panny, stanęło świetne 
grono obywatelstwa krakowskiego w strojach naro- 
dowych ; 


chorągwi cechowych pochyla się ku ziemi, składa- 
jąc hołd obywatelowi honorowemu miasta. Prześl.- 
czna to grupa. Dalej widzimy kościół Maryacki, Su- 


kiennice, dumnie strzelającą w obłoki wieżę ratu- 


szową. Wreszcie przychodzi piękna grupa Wawelu, 
a u stóp jej, 
żej”, 
skie wesele krakowskie, poprzedzone przez dwóch 
drużbów na koniach. W głębi zaś rysuje się mogiła 
Kościuszki. Akwarele te są prawdziwemi dziełami 
sztuki. Tekst adresu jest następujący : 


Do Jego Ekscelencyi Jaśnie Wielm. Kazimie- 


rzą hr. Badeniego, ck. rzeczywistego tajnego radcy, 


ck. Namiestnika Królestwa Galicyi i Lodomeryi z 


W. ks. Krakowskim itd. itd. Miasto Kraków może 
Bię tem poszczycić, że wspomnienia Twoje, Eksce- 
lencyo, łączą się z niem od samej młodości Twojej. 
Wszakże Uniwersytet Jagielloński zaliczał Ciebie 
do grona swoich uczniów, na nim uzyskałeś stopień 
Doktora praw, tu wreszcie poświęciwszy siły swoje 
na usługi kraju, w krótkim stosunkowo czasie obją- 
łeś ster zarządu administracyjnego, jako delegat Na- 
miestnika i na tem stanowisku rozwinąłeś dla nasze- 
go miasta nader pożyteczną i skuteczną działalność, 
— Ze szczerym też żalem Żegnała Cię reprezenta- 
cya miasta Krakowa po ustąpieniu z tego stanowi- 
ska dając zarazem wyraz serdecznej wdzięczności, 
w adresie wystosowanym do dostojnej Osoby 
Twojej. 

Ku wielkiej jednak swej radości Kraków ujrzał 
Cię, Ekscelencyo, wkrótce na czele zarządu całego 
kraju, jako tegoż Namiestnika. 

Jak spełniasz trudne obowiązki, przywiązane 
do tego wysokiego i wielce zaszczytnego stanowiska, 
o tem szerzej się rozwodzić nie ma potrzeby, gdyż 
to powszechnie jest wiadomem, a imię Twoje wielbi 
dzisiaj cały kraj, przejęty uczuciem najgłębszej czci 
dla Męża, który z całą świadomością ciężkiej wobec 
kraju, państwa i Monarchy przyjętej na Siebie od- 
powiedzialności i z poczuciem na wskróś obywatel- 
skiem, silną dłonią szczęśliwie umie zakierować 
wszystkiem, cokolwiek wpłynąć może na podniesie- 
nie kraju naszego, tak pod względem moralnym, 
jakoteż ekonomicznym. — Nie dziw też, jeżeli wszę- 
dzie radośny znalazły oddźwięk nader łaskawe i 
pełne uznania słowa, któremi Najjaśniejszy Pan 
przed niespełna dwoma laty wyrazić się raczył 
o Twojej, Ekscelencyo, działalności: a gdy później 
pracą podjętą z prawdziwem poświęceniem przyczy- 
niłeś się tak znakomicie do powodzenia wystawy 
krajowej, na którą oczy całego niemal cywilizowa- 
nego świata były zwrócone, to w całym kraju my- 
ślano tylko o tem, jakby w godny sposób złożyć Ci 
należny hołd i objawić najgłębszą cześć, 

Rada miasta Krakowa, łącząc sią całem ser- 
cem z tym głosem powszechnego uznania, uchwaliła 
jednomyślnie udzielić Ci, Ekscelencyo, najwyższą go- 
dność, jaką rozporządza, tj. obywatelstwo honorowe 
król. stoł. miasta Krakowa. 

Oddając Ci niniejszy dyplom, jako dowód po- 
wyższej uchwały, Rada miasta dołącza jeszcze proś- 
bę, żebyś, Ekscelencyo, i nadal otaczał Kraków tą 
życzliwością, jaką mu dotąd przy każdej sposobności 
okazywałeś. 

Dan w Krakowie dnia 17 grudnia 1894, 

Adres ten ma być wręczony p. Namiestnikowi 
podczas najbliższego jego pobytu w Krakowie, tj. 
we wtorek dnia 1 października rb, 

Konkursa. Rada szkolna okręgowa w Nowym 
Targu ogłasza z terminem do 25 października b. r. 
konkurs na posadę rz.-kat. katechety w 6-klasowej 
szkole żeńskej i 5-klasowej męskiej w Nowym Tar- 
gu, oraz na kilkadziesiąt posad nauczycielskich. — 
Rada szkolna okręgowa miejska we Lwowie rozpi- 
sała z terminem do 80 października b. r. konkurs 
na posadę rzeczywistej nauczycielki w szkole wy- 
działowej żeńskiej im. królowej Jadwigi i na posadę 
rzeczywistego nauczyciela w szkole męskiej im. św. 
Maryi Magdaleny. Do obu tych posad przywiązana 
jest płaca 800 złr. i roczny dodatek na mieszkanie 
w kwocie 80 zł. 

Ze wspomnień prokuratora Aleksander Be- 
rard, prokurator trybunału w Lugdunie, ogłosił w 
Revue des Revues następujące z czasów swego urzę- 
dowania wspomnienie, które zasługuje na powtórze- 
nie, jako przyczynek do badań psychologicznych. 

„Przed laty dziesięcił — pisze Bérard — u- 
rzędowałem jako sędzia śledczy, delegowany do prze- 
prowadzenia żmudnego i zawiłego śledztwa w spra- 
wie pewnego morderstwa. Byłem w końcu tak znu- 
żony pracą i przesłuchiwaniem nieskończonego sze- 


jeszcze 


wśród niego reprezentanci cechów z ber- 
łami, rzeźnicy ze starożytnymi nożami. Cały szereg 


około charakterystycznej „Męki Bo- 
przeciąga z pieśnią i pokrzykiwaniem dziar- 


regu świadków, iż nawet w snach majaczyły mi się 
zbrodnie, krew, morderstwa. 

Pewnego dnia, zbłąkąwszy się na wycieczce 
pieszej, musiałem zanocować nieopodal maleńkiej wsi 
nadmorskiej, dziś miejsca kąpielowego, podówczas 
maleńkiej wioszczyny, ukrytej w lasach. 
Schronienia miała mi udzielić nędzna oberża pod 
godłem „Au rendez vous des amis* stojąca w głu- 
Szy leśnej, na uboczu. Znalazłem tam oberżystę, 
człowieka hberkulesowej postaci, i oberżystkę, ma- 
leńką, śniadą, obdartą, ze spojrzeniem niedowierza- 


jącem i złem. Po wieczerzy zażądałem pokoju. Za- 


prowadzono mnie przez długi kurytarz do pokoiku, 
położonego nad stajnią. Oprócz mnie, oberżysty i 
oberżystki z pewnością nie było nikogo w oberży. 

Zawód mój wyrobił we mnie niedowierzanie i 
ostrożność, może nawet nad miarę. To też natych- 
miast po odejściu oberżysty i zamknięciu drzwi na 
klucz zacząłem oglądać izdebkę we wszystkich 
szczegółach. Znalazłem w niej łóżko, a raczej ta- 
pczan, lichą pościelą zasłany, dwą krzesła kulawe, 
w kącie zaś niewidoczne prawie pod oknem drzwi- 
czki, nie zamknięte na klucz. Otworzyłem je i zna- 
lazłem przed sobą rodzaj drabiny, wiodącej na dół; 
widocznie było to wejście ze stajni. Postawiłem 
przed drzwiczkami stolik, a na nim miednicę, obok 
zaś dwa krzesła. W ten sposób nikt nie mógł wejść - 
bez sprawienia hałasu. 

Zasnąłem głęboko. Nagle obudziłem się, Zda- 
wało mi się, że ktoś usiłuje drzwi otworzyć, ale, 
dostrzegłszy przeszkodę w złożonej przezemnie przed 
drzwiami barykadzie, cofa się. Dostrzegłem nawet 
błysk latarni przez dziurkę od klucza. Przerażony 
zerwałem się z łóżka i zawołałem: „Kto tam?“ Ci- 
szą i ciemność była wokoło. Zapaliłem świecę i z 
rewolwerem w ręku poszedłem drzwiczki obejrzyć. 
Nie nadzwyczajnego nie dostrzegłem. Wszystko by- 
ło na tem samem miejscu. Może mi się tylko zda- 
wało. Położyłem się na łóżku w ubraniu, aby prze- 
czekać do rana. Przez kilka godzin walczyłem sku- 
tecznie ze snem, ale nad samem ranem, gdy świtać 
zaczęło, uległem. Zasnąłem snem ciężkim, niezdro- 
wym, pelnym snów okropnych. I oto co mi się śniło 
między innemi 

Zdawało mi się, że widzę pokój, w którym 
spałem. Ktoś leżał w łóżku. Nagle otworzyły się 
drzwiczki ukryte, wszedł oberżysta z długim nożem 
w ręku, Z tyłu, na ostatnich szczeblach drabiny, 
stała oberżystka ze ślepą latarnią w ręku. Oberży- 
sta cicho zbliżył się do łóżka i, oświetlony świa- 
tłem latarni, skierowanem na łóżko, zamordował 
śpiącego. Potem mąż wziął trupa za nogi, ober- 
żystka za głowę i znieśli zwłoki po drabinie, Na 
drabinie kobieta miała obie ręce. zajęte, oddała 
więc latarnię mężowi, który niósł ją, ująwszy 
w zęby kono, przytwierdzone do górnej części 
latarni. 

Obudziłem się znów. Słońce świeciło już jasno. 
Wyszedłem z pokoju i w izbie szynkownianej zna- 
lazłem tylko oberżystkę. Po kilku godzinach byłem 
już w domu. 

Trzy lata minęły od czasu noclegu mego, o 
którym zupełnie zapomniałem, gdy oto wyczytałem 
w gazetach wiadomość następującą : „Ludność mia- 
steczka X. przerażona jest niezwykłem zniknięciem 
inżyniera Wiktora Arnaud, który, wybrawszy się 
na przechadzkę po okolicy, nie powrócił. Policya na 


żadne ślady natrafić dotychczas nie może", Odczy- 
tałera wiadomość obojętnie. 

Nazajutrz w tej samej gazecie znalazłem 
wzmianką: „Odnaleziono wreszcie ślad Wiktora 


Arnaud. W dniu 24 sierpnia przejezdni mulnicy 
widzieli go w pobliżu leśnej oberży pod godłem: 
„Au rendez-vous des amis „* Oberżysta zapytywany 
przez sędziego śledczego, oświadczył, że Wiktor 
Arnaud był u niego przed wieczorem, ale wyszedł 
w stronę lasu w poszukiwaniu lepszego noclegu“, 

Myśl pewna przeniknęła mi przez głowę! 
Oberża „Au rendez-vous des amis!“ Natychmiast 
wsiadłem do wagonu i w kilka godzin stanąłem 
w X. Przedstawiłem się mojemu koledze, sędziemu 
śledczemu, który mi wyjaśnił, że odnalezione ślady 
Wiktora Arnaud zatarły się znowu i Że sprawa 
prawdopodobnie nie będzie wyjaśniona. 

— Badałeś pan oberżystę z pod „Au rendez-vous 
des amis“ ? 

— Badałem, ale żadnych wskazówek nie zna- 
lazłem. 

— Zrób pan to dla mnie, wezwij pan ich raz 
jeszcze! 

Nazajutrz oberżysta z żoną stawili się w biurze 
sędziego śledczego. Wprowadzono naprzód kobietę, 
Poznałem ją od razu. Nie poznała mnie i nie zwró- 
ciła na mnie uwagi, biorąc mnie widocznie za urzę- 
dnika sądowego. Piskliwym głosem odpowiadała na 
zapytania sędziego. Opowiadała, że oberża zawiera 
dwa pokoje dla podróżnych, oba na dole, a obie te 
izby zajęte były tej nocy przez mulników, którzy 
w istocie w tym duchu złożyli zeznania, jak po- 
przednio. 

— A pokój trzeci... nad stajnią? — zapytałem ` 
nagle. 

Oberżystka zadrżała. Zwróciła na mnie swoje 
złowrogie oczy. Korzystałem z wrażenia i ciągną- 
łem dalej : 

— Wiktor Arnaud nocował w tym pokoju. W nocy 
przyszliście z mężem po drabinie, wiodącej ze stajni: 
ty z latarnią, mąż z długim nożem w ręku. Otwo- 
rzyliście drzwiczki w ścianie. Ty pozostałaś z latar- 
nią na ostatnim szczeblu drabiny, mąż poszedł do 
łóżka i zamordował śpiącego. 

Kobieta stała w niemem osłupieniu. Kolega 
mój ze zdumieniem patrzył na mnie, ja zaś ciągną- 
łem dalej sen mój, który przypomniałem sobie we 
wszystkich szczegółach: 

— Potem wzięliście trupa: ty za głowę, mąż za 
nogi, i znieśliście go po drabinie. 


— To nieprawda! — wyjęczała kobieta. 
Ja zaś, podszedłszy bliżej, rzuciłem jej prosto 
w oczy: 


— A mąż twój niósł latarnię w zębach, za kółko 
umieszczone na wierzchu. 

Oberżystka zakryła oczy, cofnęła się o krok i 
w najwyższem przerażeniu szeptała : 

— Widział wszystko, widział wszystko | 

Natychmiast wyprowadzono kobietę, a wprowa- 
dzono oberżystę. Sędzia śledczy powtórzył mu wszy- 
stko, com mówił do starej. Oberżysta spojrzał na 
nas, jak wilk w klatce zamknięty, a potem zaciska- 
jąc pięści, zawołał: 

— A, stara wiedźma... wydała mnie! 
za to zapłacę |. 

W trzy miesiące później oberżysta i oberżystka 
złożyli głowy pod miecz gilotyny. W stajni, pod 
grubą warstwą nawozu, znaleziono zwłoki Wiktora 
Arnaud, a obok szkielet jakiegoś Anglika, o którego 
tajemniczem zniknięciu mówiono wiele przed ośmiu 
laty w tej okolicy. 

„Co to było?“ kończy opowiadanie swoje Bė- 
rard, „jak sobie to wytłumaczyć? Nie nie wiem. 
Podaję fakt bez komentarzy, ręczę za jego auten- 
tyczność i pragnę, żeby nauka wytłumaczyła mi tę 
zagadkę." 

Czytelnia katolicka obejmuje z dniem 1 paź- 
dziernika br. większy lokal: rynek 20, II piątro, 
w domu Wnej Dymetowej. ? 

Delikatny rozum. Pod tym tytułem warszaw- 
ski Dziennik dla Wszystkich, opowiada co nastę 


Ale ja jej 


Y 

TEALA TATE SDE EET 
puje: „Młody jeszcze „starozakonny”* widząc nowo 
otwierającą się ulicę Kupiecką w Warszawie i no- 
wo powstające jeden za drugim domy, a co za tem 
idzie — ogromną wywózkę piasku z kopanych fun- 
damentów, wydzierżawił za bezcen wielki pustkami 
stojący plac na ulicy Smoczej i... ogrodził go deska- 
mi. Następnie pozwolił furmanom zwalać ów piasek 
na swój plac, zamiast wywozić go za rogatki. Za tę 
dogodność kazał sobie naturalnie płacić po 15 kop. 
od fury. Furmani zgodzili się chętnie, bo unikali za 
każdym razem opłaty „rogatkowego! i więcej na 
dzień kursów robić mogli. Kiedy wywózkę ukończo- 
no zupełnie, żydek przybił szyld z napisem: „Skład 
piasku“, zasiadł za kantorkiem i.. rozpoczął sprze- 
daż towaru piaskarzom na woreczki, szafliki, a naj- 
częściej na wozy całe po 50 kop. od fury. Podoba- 
ło się to znów bardzo piaskarzom, bo woleli płacić 
Żydowi 50 kop. za piasek „polowy“ i sprzedawać 
go za „wiślany”, niż jeździć nad Wisłę po prawdzi- 
wy „wiślany" i płacić po 75 kop. od fury! Żyd 
więc towaru nie kupił wcale, a sprzedawał go po 
50 kop. od fury. Drugi podobny wypadek zdarzył 
się za rogatkami Wolskiemi. Tam znów znane bło- 
te i trzęsawiska razem z bagniskiem „,Sadurką* ku- 
pił żyd za bezcen na własność i rozgłosił, że po- 
zwala wszelkim furom zwozić na grunt swój: śmie- 
ci, gruz, ziemię, piasek, miał i inne odpadki po 5 
ykop. od fury, a nawet za darmo. I poczciwe „goi- 
my“ w niespełna kilka tygodni zasypali doszczętnie 
błota i bagna i utworzyli ładny równy i suchy 
grunt, za jaki ze względu na przeprowadzoną tam- 
tędy linię kolei konnej i łatwość przez to komuni- 
kacyi z miastem, każe sobie płacić pan dziedzic dzie- 
sięć razy tyle za łokieć, niż go przedtem kosztował. 
Zmarli. Marya z Clamów Pazdziera de Hro- 
negg, żona emer. profesora uniwersytetu, umarła we 

Lwowie w 79 roku życia. 
j Stan powietrza. T. o 9 rano -|-99 R. w poł. 
+H 179 R. Bar. 


1141. Nieruchomy. Prześliczna 
pogoda. 
W sądzie. 
Sędzia indaguje świadka, mocno podstarzałą 
jejmość. 


Sędzia (sucho). Lat ? 
Świadek (z wdziękiem). Dwadzieścia pięć. 
Sędzia (zirytowany). Pytam jeszcze raz: ile 
lat ? 

Świadek (obrażony), 
dwadzieścia pięć! 

Sędzia (spokojnie do protokolisty). Pisz pan: 
dwadzieścia pięć i jeszcze raz dwadzieścia pięś — 
świadek Przyprztycka 50 lat. 

Myśli. 

Dziecko nie powinno się uczyć nic takiego, 
czego nie mogłoby nauczyć się stojąco. 

Sztuka nazwaną jest sztuką po prostu dlatego, 
Że nie jest naturą. 

Kto nie jest muz wybrańcem, a przychodzi do 
świątyni, sądząc, że sztuka otworzy mu jej podwo- 
je, nie będzie do niej dopuszczonym ani on, ani 
dzieła jego. 


Jeszcze raz powtarzam: 


Teatr. Dziś w sobotę „Żydzi*, komedya w 4 
aktach J. Korzeniowskiego. W niedzielę po południu 
„Pani majstrowa z Chorążczyzny", krotochwila ze 
Śpiewami w 8 aktach z prologiem E. Biotniekiego, 
wieczór „Dwa herby“, komedya w 4 aktach Blu- 
menthala i Kadelburga. W poniedziałek po raz 
pierwszy „Pan Bigelhofer*, krotochwila ze spiewami 
w 4 aktach Prndensa i Anthony'ego. 


SPORT. 
(Wyścigi w Moskwie). 

W biegach które rozegrały się we wtorek d. 
24 konie polskich właścicieli kilkakrotnie były 
pierwszymi lub drugimi, kilkakrotnie znów przypadło 
to koniom należącym do Rosyan, lecz wychowanym 
w polskich stadninach. Przebieg wyścigów był na- 
stępujący : 


W biegu z nagrodą rs. 500 pierwszą była 


„Tyra“ p. Christyego, drugim „Bakłan* br. Iłowaj- 
skich. W biegu dwulatków z , nagrodą rs. 1,500 
pierwszą była „Orgia“ hr. Ribeaupierre’a, drugą 


„Belle fleur“ A. hr. Potockiego ze stadniny p. Ig. 
Piotrowicza. W biegu o nagrodę 1,500 rs. pierw- 
crga był „Plutus“ p. Mamontowa, drugim „Rude- 
rer“ p. Maasa ze stadniny L. hr Krasińskiego. W 
biegu dwulatków z nagrodą rs. 1000 pierwszym był 
„Sultan“ br. Iłowajskich, drugą „Miss Wicks* A. 
hr. Potockiego. W biegu o nagrodę rs. 900 pierw- 
szym był, Karmazyn* A. hr. Potockiego, drugą 
„Gulbeja* br. Howajskich W biegu o nagrodę rs. 
900 pierwszym był n Wetter-Hahn" bar. Wulffa, 
drugą » Sonata rontzera” p- Ijenki, W hadra: 
pie 2 w. z nagrodą rs. 600 pierwszym był „Gra- 
cjan* p. Sokołowa ze stadniny hr. Branickiego, 
drugą „Panika“ p. Konoplina. W biegu dodatko- 
wym o nagrodę sprzedażną pierwszą była „Sylvia“ 
bar. Wulffa, drugim „Grwidon* p. COELO 


Część ekonomiczna, 


Wiedeń 26 września. 

(Z.) Ogłoszony dziś wykaz tygodniowy ban- 
ku austro-węgierskiego uspokoił znacznie sfory 
giełdowe, które obawiały się dalszego podroże- 
nia gotówki. Z wykazu tego bowiem wynika, 
że wolna od podatków rezerwa banknotów nie 
tylko nie została wyczerpana, ale przeciwnie 
podniosła sią o 2'/, miliona, na 11 milionów 
reńskich. Co prawda, bank chcąc utrzymać tę 
rezerwę, zrealizował część swoich funduszów 
zapasowych w sumie 3 milionów. 

To ogłoszenie wykazu bankowego zmie- 
niło od razu fizyognomię giełdy, zaniepokoje- 
nie ustąpiło zupełnie, a jakkolwiek ultimo już 
za pasem rozwinął się bardzo żwawy ruch. Ro- 
biono nawet liczne transakcye z terminem do- 
stawy na koniec października. Jeden z wiel- 
kich spekulantów kupił w ten sposób 10.000 
akcyi kredytowych. Oprócz kredytów także in- 
ne akcye bankowe cieszyły się dobrym popy- 
tem, to samo także walory kolejowe i przemy- 
słowe. Renty natomiast spadły cokolwiek. 

Ostatnie notowania: 

Kredyty austr. 403:—, węgierskie 48750, 
Anglobanki 178'50, Uniony 35250, Bankveroiny 
170'80, Lónderbanki 285 30, Ludwiki 221 30, 
Czerniowisckie 322—, Elbethals 283 25, Renta 
papierowa 10045, srebrna 100: 90, austryacka 
złota 12125, 40, austr. renta wal. kor. ——, 
węgierska złota 4, węgierska renta 
wal. kor. 9920, dukat 5'69-—, 20-franków ka 
9531,, marki 1i 77, ruble 129. 

Wiedeń 26 września. Spirytus 15:50—15'60. 

* C. k. Dyrekcya jeneralna kolei państwo- 
wych ogłasza rozpisanie publicznej licytacyi na 
wykonanie budowy gmachu administracyjnego 
dla c. k. Dyrekcyi ruchu we Lwowie. Obliczo- 
ne koszta tej budowy wynoszą koło 341.000 
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PRZEGLĄD s dnia 29 Września 1895. 


y DERE 2 ZAS" OAA LTZ 


dowy tej, tudzież i szczegółowy kosztorys, 
LR być mogą w Dyrekcyi jeneralnej 

. k. kolei państwowych we Wiedniu (West- 
PARADON), tudzież w e. k. Dyrekcyach ruchu 
we Lwowie i w Krakowie, gdzie też i for- 
mularze ofertowe wydane będą. Opieczęto- 
wane oferty wniesione być ma , najpóźniej 
do dnia 14 października 1895 roku o godzinie 
12-tej w południe do protokołu podawczego 
e. k. Dyrekcyi jeneralnej w Wiedniu, lub 
teź pocztą ofrankowane tak wysłane, żeby 
wyż wymienionym terminie tam się znajdo- 
wały Zastrzega się przytem najwyrazniej, że 
tylko ci oferenci na uwzględnienie liczyć mo- 
gą, którzy w sposób niewątpliwy udowodnią 
swoje fachowe uzdolnienie i wykażą się dosta- 
tecznymi środkami materyalnymi do wykona- 
nia tej budowy, tudzież że wszystkie załącz- 
niki w ofercie wymienione przez nich podpi- 
sane zostały. 

$ Przegląd targu zbożowego. (Sprawozdanie ban- 
ku rolniczego). Lrwów 28 września, 

Ruch dotychczas się nie ożywił, zastój zupeł- 
ny, jednakowoż ceny pozostały niezmienione. Spiry- 
tus również bez popytu. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 6'90 do 7:40, pszenica nowa 0— 
do 0:—, żyto gotowe 5:50 do 6: 10, żyto nowe 0— do 
owies obroczny 4:60 do 5'25, "owies nowy 0— 
0.—, jęczmień 5.50 do 6 —, jęczmień nowy 0:— do 
0'—, rzepak 8— do 8:50, wyka 4.50do 5—, groch 
650 do 8—, lnianka 550 do 575, bo- 
bik 450 do 5—, hreczka 7:50 do sa kuku- 
rudza stara 0— do 0'—, kukurudza nowa 0— 
do 0—,chmiel za 56 kilo 45—do 65 „Koniczyna czer- 
wona 40— do 46:—, koniczyna biała 50:— 
do 65'—, koniczyna szwedzka —'— do —'—, ty- 
motka 12:75 do 13:—, spirytus za 10'000 litr. proc. 
loco stacye kolei gotowy 11'— do 11:75, spirytus 
na termina —*— do —'—. 


Telegramy „Przeglądu“. 


Sofia 28 września. Dr. Stanciow, dotych- 
czasowy ajent dyplomatyczny w Bukareszcie, 
ma zostać posłem bułgarskim w Wiedniu. 

Tryjest 28 września. Wczoraj odbyła się 
przed sądem tutejszym rozprawa przeciw jede- 
nastu młodym ludziom, którzy brali udział w 
demonstracyach w wilię 20-go września b. r., 
wznosili okrzyki przeciw Papieżowi i stawiali 
opór straży policyjnej. Jednego z nich uwol- 
niono, a dziesięciu skazano na areszt od dwóch 
tygodni do dwóch miesięcy. 

Praga 28 września. Pomimo, że namiestnik 
zasystował uchwałę rady miejskiej, ażeby po- 
dwójne napisy na rogach ulic t. j. niemieckie 
i czeskie, zastąpić wyłącznie czeskimi, magi- 
strat tutejszy polecił swym organom 'zdejmo- 
wać napisy podwójne, a przybijać czeskie. 
Wczoraj pachołcy magistraccy chcieli na ulicy 
Spornera poprzybijaó czeskie tablice, ale in- 
spekii policyi nie pozwolił na to 

HOTEL EL EUROPEJSK. 
ALBERT SZKOWRON i Spółka. 
Lwów — Plac Maryscki. 


Przyjechali dnia 27 września. 
Szelpak. Dr. K. Muszyński z Krakowa. 


ensem 


J. Meister z 
A. Jounga 


zł. w. a. Dotyczące plany, warunki, opis bu |z Hroszatye. H., Strauss z Frankfurtu nad Menem. 


K. Stroński z Zółkwi. St. PRA z Bzelpak. St. 
Jasieński z Pererowa. St, Komornicki z Zawadki. 


HOTEL ŻORŻA. 
Lwów — Piec Maryacki, 

Przyjechali dnia 27 września. A, Cielecka z 
Hadyńkowiec. St. Puzynina z Zahaypola, J. Puzy- 
nina z Czarnołoziec. J. Jabłonowski z Zagwośdzia, 
Wł. Morawski z Oleszy. O. Horodyński ze Złoczo- 
we. Wł i F. Rościszewscy z Podola ros. J, Rosen- 
stock z Rusiatycz. F. Burzyński z Bursztyna. 5. 
Jakowetz z Czerniowiec, J. Mithlner ze Stryja. 


LLL 


N adesła ne, 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona za nią na siebie żadnej odpowiedzialności, 


Epecyaliaa w chorobach żołądka, kiszek i wątroby 


Dr, Eug. MKozierowski 


po odbyciu specyalnych studyów w klinikach wie- 

deńskich, berlińskich, tudzież prof Martiusa w Ro- 

stoku, zamieszkał przy ul. Kopernika 1. 3 I piętro 
i ord. od godz. 9—10 rano i od 3—5 po poł. 


ZMIANA MIESZKANIA. 


Dr. TEODOR BŁOTNICKI 


specyalista chorób kobiecych i akuszer mieszka i ordy 
nuje obecnie ui'ca Brajerowska 12 parter, 
don: własny. 


Specyalista chorób uszu, nosa i gardła 


Dr. J. Reinhold 


powrócił. 


Dentysta Dr. B. Kaczorowsxi 
przeniósłszy swój długotstni 
ŽZaħład dentystyczny 


z Wiednia de Lwows, ordykn. przy ul. Sykstuskią; ', 
atara poczta). Sztączne s+by. 


:8 


Specyalista chorób skórnych i weneryczny ch 


Dr. KAZIMIERZ PODLEWSKI 


b. lekarz pr. na klinice prof. Fourniera w Paryżu | 
i Lessera w Berlinie, ord. od 11 do 12iod 3 do 5. 
Lwów, Chorążczyzna 1. 16. 


Specyalista chorób wewnętrznych 
Dr. Henryk Fraenkel 


b. lekarz na klinice prof. Nenssera i radzcy 

dworu Dittla w Wiedniu, mieszka obecnie 

przy nl. Karola Ludwika I. 31, ordynuje 
od 3—5 po południu 


Specyalistą chorób skórnych i wenerycznych 


Dr. L. Happ 


Piekarska 15 powrócił i ord od 9—13 i 8—5. 


Nadworny lekarz-dentysta 
wielkiego księcia Karola Badeństiego 


Dr. Z. Reinbold 
(Sykstuska 21) powrócił. 


Dr. Lesław Gluziński 


NEED DOBR) a. 7 Dotyczące plany, warunki, opis buds Hroosey RA Padda uga Menem | -o powróch,.Walowa 14. _ | renta koronowa 9949, rgaskii5S Ogyrilic 12i -Wałowa 14. 
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Adwokat krajowy 


Dr. Zygmunt Marynowski 


otworzył kancelaryę we Lwowie przy ulicy 
Jagiellońskiej liczba 12. 


M JONASZ 


gom bankowy i kantor wymiany 
wa Lwowie, ulica Jagiellostka 1. 3, 
kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościo "3, 
losy i monety po najtańszym kursie dzieanym 


Ubezpieczenie 


losów od straty przez wylosowanie al pari. 


TE PROMESY PE 


na iosy Cisanskie 
po złr. 8 wraz ze stemplem. 
Ctągnienie I października r. b. 
Główna wygrana koron 200.000. 

Przy zamówieniach z prowincyi uprasza się o dołą- 
czenie 20 et. na portoryum. 

Na los zakupiony w tym kantorze padła główna 
wygrana w kwocie 50.000 złr. w. a. 


Dom bankowy i kantor wymiany 
pod firma : 
August Sckolicnberg i Syr | 
kupuje i sprzedaje wszystkie papiery wartościowe, | 
losy monety i t. p. 
Promesy 


na 4 pr. losy regulacyi Cisy do ciagnienia 1 paż- 
dziernika 1895 po złr. 3 wraz ze stemplem. 
Główna wygrana 200.000 koron. 


Ubezpieczenie 


losów przed stratą przy hw gą” z najmniejszą 


Wygra 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieją* Lwów | 
| Karola Ludwika 1 i 


£wów dnia 28 września (Z Izby handlowej). 
Akceye za sztukę: Kolej gal. Karola adwica f 
zł. m. k. 22050 do 22350, Kolej Liwowsko-Czetn.-Jasstz 
o 200 zł. w. a. 321,— do 325 —, Banku hypotec nego pn 
00 sł, w. a. 438.— do Ake. garbarni w Rz6830- 
wie po 200 zł, w. a. 200.— do 203.-—. Tow. budowy wa- 
gonów w Sanoku 250.— do 260.—. 
Kaasty zastawne za 100 zi: Banka hipot, gaio, 
f proc. bos. w 40 lat. 5 proc. z 10 proc. prem. LIU — do 


11070, 4 i pół proc. los. w 50 lat. 103.30 104'20, Sanka 
į kraj. di pół. proc. los. w 5i lat. 10050 do 101.20, Parka 
(kraj. 4 proc. los. 57 lat. 9810 do 988' Tow. króa, s, 
ziem, é proc. (I amisya) 9850 do 3920 4 proc, Ok 
|: A 4] i pòl latach 9920 do 9890, 4 proc. loa w 59 aż, 
— do 98:70. 
|-- Obiigi za 100 zł: Gai, fund. propinacyjnego 4 prz. 
97:60 do 98:30 Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 103 — 
do —.— Kom, Banku kraj. 5 proc. (U emisyi) 10ż, — do 
102.70 Pożyczki kraj. 6 proc. 105-— ——, 4 po? praz, 
100.50 do 101.2), 4 proc. £ r. 1391 57.3) do 93 —, $ proc. 


| po —— koron 'z roku 1393 — — do 93.—. 
Monety. Dukat cesarski 56Ł do 5.74, Napoleonaor 
9.5! do 9.60, Półimperyał 9.76 do ——, Rubel rosyjski 


papierowy 1 30 do 1. 31, IUO marek niemieckich 68.75 io 59 25. 


Wiedeń 27 września. Notowania wieczorne. 
Í Kredyty 40450, węgierskie kredyty 488—, an- 
globank 177.75, bankverein 17025, unionbank 
352-00, landerbank 285:7 5, staatsbahny 393.00, 
| lombardy 112.87, elbethale 284. 25, akcye tyto- 
| niowe B= rima 286. 00, alpimy 104.10, renta 
| majowa 100. 52, węg, renta złota ——, austr. 
| renta koronna —.—, losy tureckie 77.80, węg 
| rentą koronowa 99.40, marki 58.96, ruble 129.26. 
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Do desixfslzcyi I 


Taniej jak wszędzie 
i zawsze ogromny zapas środków desinfekcyjnych jak 


Kwas kerbolo sy surowy 
i Kw»s kerbolowy w trysztsłach 
Wapno ksrbolowe i chioro xe 
Sinrczen Żelaza 
Kresolina, Lyvol 
bDwusiarczan wapniowy 
isp. 1% p. 
poleca 
Alojzy Hiibner, Lwów 
Rynek 1. 88. 


Dla urzędów gminnych, zakładów itp. przy znaczniejszym 
odbiorze ceny wyjątkowo niższe. 


Cenniki i oferty na żądanie do dyspozycyt. 


w Demtcii 


najlepsza glicerynowa pasta w tutkach 
do 


czyszczenia zębów i konserwowania dziąseł, oraz usuwa 
wszelkie choroby gardła i ust. 


Cena 25 ct. 
jest to #pecyalay wynlazek 


Jana Ihnatowicza 


mag. farm. i chem. sądowego we Lwowie ul. Kopernika 
1. 8., Halicka |. 11, w Krakowie Sukiennice Nr. 20, 
— ków zak Rvnet |. 2. 


Chorym i Re:onwzlescantom! 


S a a E a 
„CURZOLA* (Blutwein) czerwone dalmatyńskie cierpkawe but. 60 ct. 
„VODIZZE* białe, słodkawo cerpkawe nadz<yczsj dobre but. 60 ct 
Winn m je prawdziwe dałmstyńskie są dla starszych i dzieci 
przeciw niedokrewności, osłabieniu i chrenicznemu katarowi żołądka 
Jak najlepiej zalecane, również „pomagają regularnemu odżyw aniu 
ciała i trawieniu 
poleca handel win I delikatesów 
i M. B A L A $ A 


róg ulioy Każmierzowskiej i Brajerowskiej we Lwowie. 
W 


| HENRYŚ SCHWARZ 


w Krakowie ul. Grodzka 13 (yoye założony r. 1836) poleca na jesień 
mę. 


na pokrycie futer na 


owsze materye A G damskie 
as z 4 Ą chustki, pledy, 


Okrycia i płaszcze, Gotowe okrycia, żakiety, bluzki i halki, 

kołdry, dywany, kapy na łóżka i stoły, Firanki itp. 

Towery doborowe. Ceny umiarkowzn -. Próbki na żądanie. 
Zamówienia na kostiumy i konfekcyę wykonywuje Magazyn we własnej 

Pracowni. 

Skład płótna, stołowej bielizny, chustek de nosa it p. 

gwarantuwanej jakeści. Skład szyrtysgów, znakomitych 

na bielizne i pościel, Pończochy, skarpetki. | 


W Ceny fabryczne. S 


Płótna, bielizne stołową 


_ Oszklenie budowli i portali m= d. > Oszklenie budowli i portali »- J. MEHRER Mna oce zka ws LWOWIE UUA KAROLA LUDWIKA 28. 


ma myszy i szczury 


przewyższa wszystkie dotychczas w tym celu używane Działa trująco tylko na ery- 

zonie (glires) szczur, mysz, królik. Dla ludzi i wierzat domowych jak pies, kot, 

drób i t. p. n'eszkodii* a. Preparat mój jest w stanie suchym, sproszkowanym, 

nie podiega zepsuciu, zastósowanie jego p oste, skutek zdumiew : "jący. Wysyłki 

w puszkach opatrzonych sposobem użycia po 30—60 ct. i 1 zł., pocztą o 10 ct. wie- 

cej uskutecznia odwrotnie za pobraniem. Skład i laborator. prz tworów chemicznych 
Jana Michnika, magistra farmacyi w Bochni. 

Na myszy domowe i polne z odmiennym jak na szczury sposobem użycia za 
1 kl z opakowaniem 2 zł, 4 i pół kl. zł 7.50. 

Skład w Krakowie : ’ Reim i Friedrich, J. Hanak i Ska, Fr. Zopoth i Ska, Ap- 
teki: F. Gralewski, E. Heller, L. Marcisiewicz, Q. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniew- 
ski, Baranów H. Kijas, Borhnia A Weiss, Brzesko W. Janoszek, Dabrowa W. Heinz, 
Dębica H. Zanderer, Poboryes X Mikucki, Gorlice Tarczyński ' drog-, Kańczuga II 
Tokarzewski, Lwó=, %. Wł dex i A. $%rajewski, Medenica H Kikiewicz, 
Niepołomice M. Reihenberg, Rawa ruska Groblewski, Skawina S. PRA rakiet So- 
kal H, Wohl, Sucha K. Czernicki, Tarnów J. Niesiołowski. Adler, M . Waręż K. 


Jedyna niezawodna trucizna | 


Wojda, Zakliczyn E K. inrit, Żywiec > W. Graff. 


Pierwsza wisdeńska mącz*a dla izist 
-'. GlLacozaelli 


Wie'eń. Fiiofhzus Roba:t Hammerling-gassg | Wiedeń. 


Qdznaczenia : 


Złoty medal. król. włoski patent 


Przez pierwsze lekarskie powagi i bardzo wielu lekarzy jako ” 
bardzo dobry środek pożawny i zastępujący mleko matki, uznany i w wielu 
domach podrzutków i szpitalach dziecięcych z najlepszym skutkiem używane. 
Każda matka powinna środki tego użyć i wypróbować. 


Do nabycia prawie we wszystkich aptekach i drogueryach. Mała puszka 
45, wielka 80 ct. 


J ESIEŃ 1895 r. r. 


Zarząd ogrodu Łapszyn poczta Brzeżany 


poleca : 

Hyacenty do pędzenia Romaine viende w grudniu kwitną 1 szt 12 ct, 10 szt. 1 zł, 
Prześliczne różowe, niebieskie i białe do wyboru 1 szt. 12 et, 10 szt, 1 zł. 
Najpiętniejsze z "nazwiskami 1 szt. 20 ct., 10 szt. 2 zł, 

"Tulipany wczesne 1 szt. 6 ct. 

Narcyzy białe do pedzenia 1 szt. 3 ct. 

Campanule piramidalne, wazonowe 1 szt. 20 ct. 

Teraz czas sadzić w grunt! 

Hyacenty białe, różowe, niebieskie 10 szt. do wyboru 1 zł., 1 szt. 10 ct. 
JPuste narcyzy białe 100 szt. 2 zł., żółte rozmaite odmiany 7 "ct. szt. 

Białe pełne szt. 8 ct, pełne różnej odmiany szt. 7 ct. 

Przecudne Irysy angielskie 20 odmian niewidziane u nas 7 ct. 10 szt. 50 ct. 


ze 


fabryczny skład szkła taflowego czeskiego 
i belgijskiego tudzież luster i ram 


* kostkowy, orzechowy, drobny, kowalski, na życzenie płukany. Zamówienia także 


Skład główny: Dworzze kolei Czerniowieckiej ul. Gródecka. 


ulicą Krakowska l. 1 


Naturalna woda 


WE LWOWIE, ULICA KAROLA LUDWIKA 25. 


Ceny umiarkowane. 
Zamówienia z prowincyi wykonuję bezzwłocznie. 


(r. Ant. Roicki 
r. AL ROICH: 
(Berger) 
specyalista od lat przeszło 20 dla cho= 
rób skórnych wenerycznych jakoteż dla 
chorób pecherzowych. Na żądanie poradnik 
dla mężczyzn (zupełnie nowe przerobione) 
1 złr. (pocztą dyskretnie), Poradnik dla 
'kobiet pocztą 60 ct. Lwów ul. Zimorawicza 
1.5, ordynuje od 9—10 i od 8—6, 


pm = SI 
Tylko 3:90 

J 
wspan ałe ubrania męskie 
odcinek doskonałego, mocnego, wyśmieni- 
tego imitt kammgarna (Matlosse) odmie- 
rzone na zupełne ubranie męskie składa- 
jace się z surduta, spodni i kamizelki każ- 
dej wielkości, w œ+ aray m kolorze, bar- 
dzo piekne desen'e. Te materye, bardzo 
dobre, piękne i trwałe, dawniej wiecej jak 
— |3 razy tyle kosztowały, sprzedajemy ma- 
sami i niech nikt się nie waha jak maj- 

prędzej zamówić 

Sprzedaż za zaliczką albo nadesłaniem 

Pniedzy (także marki) Adres : 


Magazyn Apfel 


I Fleischmarkt Nr. 6 Wiedeń. 


MASŁO 


kuchenne pi-rwszej jakości i dese- 
rowe z kwaśiej śmietany poleca 
po cenach możliwie tanich 


Karol Bałłaban, Hakcka 23. 


HANDEL HERBATY | 


WOMLA 


w Grand hotelu 
(pasaż Hausmanna) 
m e "Tione Wee 


ZY WIE 
ptaki, zwierzęta ssące, złote rybki, płazy itp. muszle, korale, 
różne osobliwości przyrodnicze, etnograficzne itp. polera 


Zakład przyrodniczy 
F M. Złotnickiego 


Lwów, Jagielońska 8. 


Zakład wodoleczniczy i p ensyonat 


„KISEPLRAĆ w wwie 


otwarty przez cały rov. 


Dr. Edmund Kowalski 


były kierownik i dzierżawca zakładu wodoleczni- 
czego Jaworze-Ernsdorf (Szlask austr). 


węgiel kamienny 


salonowy, pierwszorzędnej jakośi, przewyższa- 

jący p porównania tak co do gatan- 

ku jak i ceny oferowany zwykle wę- 
giel pruski, 


Z kopalń sz!ąskich Arcyksięcia Albrechta 
(Fryderyka) 


Farta korespondencyjną. 


Miejsce Wo F. M. Złotnicki ul. Jagiellońska 1, 8, J, Justian 


ARP SPD węg!a Are yks A Albrechta (Fryderyka) 


De strawienia najłatwiejsza "R 


wszystkich wód mineralnych zawierających arsen i żelazo. 


Podług analizy pana radcy dwo- 
ru Dra Ernesta Ludwig, c, k. aa ` 
prof. chemii lekarskiej w Wiedniu ; 
zamera zdrój Guber na 10.000 części l 


mineralna 


S 
pat 


Bezwodnik arsenowy 


061 
Zawierająca arsen i 
i żelazo Siarkan żelazny 
srebrenica w Bosnii. 3734 


Tulipany mieszane 10 szt 45 ct, 1 szt, 5 et. 

Tulipany Papigey ogromne pstre 10 szt. 35 ct., 1 szt. 4 ct. 

pał gie wysokie bukietowo-piramidalne, wiat olbrzymi, białe lub lilię 
szt. 20 

Coretpria grandiflora, pyszne 1 szt 20 ct. 

Róże centofolie 35 ct. Estragon 20 ct. 

Bratki olbrzymie szt. 1 ct., 100 szt. 90 ct. 

Gwoździką szkockie, pachnące, białe z wiśniowym środkiem 1 szt. 18 ct. 

Nowość ! Herr Majesty, gwożdziki ogromne białe, pachnące 22 ct. 

Pnące Tecoma Dbignonie 40 ct., Czlistegia 8 ct, Groszek pyszny 20 ct. 

Fyrehtram (uligonosum) ogromna biała Reine Margunite sztuka 25 ct. 

<hryzantymy japońskie w paczkach do wazonów a 20 ct. 

Fiełków 5 najpiekniejszych odmian, tuzin po 60 ct. 

Cenvalaria majolis 100 szt. 1 zł. Ceneraria po 10 ct. szt. 

Róże cukrowe» staropolskie do smażenia orientalne 35 ct: szt. 

Pozłomki miesięczne, tuzin 18 ct. Truskawki staropolskie tuzin 24 ct. 

Chryzantyny japońskie w paczkach do wazonów, szt, 20 ct. 

Łyczko indyjskie pół funta 30 ct. 

Teraz eras sadzić t-usks: ki i poziomki! 


Kompletne katalogi wys? yła zarząd ogrodu gratis i opłatnie, 
(We Lwowie dnia 24 września Bióro „Impressa*) 


Tisn ry le Ntattomi | 


Franzecsbad, Karlsbad, Glesshiibl Sauerbrunn, W'edeń, Budapeszt 


w krawatachmęzkich: 


mają zawsze na składzie 


Motylewski i Krzyszkowski 
Lwów plac Maryacki liczba 6. 
Magazyn towarów modnych męz- 


oraz wyprawki dla młodzieży szkolnej otrzymał 
w wielkim wyborze i poleca 


Herbata 


najlepsza tylko w handlu 
Leonarda Soleckiego 


we Lwowie, ulica Batorego |. 2. 


pół klgr. Congo 1.60. 
pół klgr. Souchong 2.—. 
pól klgr. Melange de London 3. 
pół kplr. Kairow czarna 4.—. 
pół klgr. w siewek z ' ajlep- 
szych 140 i 1.60. 


me. L a 
| MIÓD PAN'ENSKI 


dziesięcioletni 

odznaczony złotem medalem na Wystawie 
krajowej, tudzież uznany przez najznako- 
mitsze osobistości za bardzo dobry. Środek 
niezawodny w osłabieniu nerwowem i prze- 

wodów pokarmowych, napój podniecajacy 
sity chorych, krzepiacy rekomwalescentów 
podtrzymujący zdrowych. Jedna flasz- Zwracam szczególną uwagę Szan. P. 
ka szampańska I złr. I et. IT. Publiczności na herbate „Melange de 
dwie flaszki idą na paczke 5 kilowa). Na-.London* jako, wyśmienitą aromatyczną i 
być można w Admiauistracyi Bar:-| (dobrze naciągająca. Zamówienia z provin- 
miza, Lwów ul'ca Łyczakvw |cyi począ wszy 0d L*/, kigr. wysyłam franca 
| ska I. 93 ido każdej mie jscowości. 


NA. ka SAS LG 


Baiłabana nasiępca 
Lwów Merjacki 8. 


Każda nowość 


kich i perfumery. 


PRZEGLĄD « 


Podwójna szerokie materye modne 
Himalaya . ć 

Drap des Dames c i , 
Barchany | cottony flanelowe w najpiękniejszych i najnowszych 
Materye jedwabne w ślicznych deseniach i pięknych jakościach 
Nouveaute raye Taffatas ; b 


. 


Pepita Nouveauté A i . z 7 n n n „ 120 
Jedwab kropowy w wyjątkowo piękne desenie : a » n U » 180 
Nouveaute Taffet raye ; 230 


dnis 29 września 


wykonaniach po 24, 28, 32, 35, 40, 45, 48, 52, 55, 60 ct 
po 65, 85, 94, 96 ct. zł. 115 w olbrzymim wyborze 


1825 


m ED ET 
za metr 22, 32, 34, 48, 50, 58, 60, 65 ct. itd. 
: 120 cm. szer. 1 metr zł l-— 

120 em. szer. 1 metr zł —.82 


czysty jedwab metr zł 1.30 


„Eu Ros © W NA GJ TE i © "W 
a = Y a Ld | 
sezonu jesiennego i zimowego 169596 
Nouvaautó Chevlot móle e : ; : 120 em. szer. metr 65, 80 kr. 
Haute Nouveauté coloró > > czysta wełna 95 cm. szer. metr. zł. 1.05 
Angielski Cheviot M ` > 5 7 7 n » n 1 RB 
iriandzki Cheviot E a 7 3 n n 120 n n n » 1.35 
Cheviot unl we wszystkich kolorach 5 i ; 3 s 120 p on . „ 120 
Cheviot uni - : a czysta wełna 120 cm, szer. metr. 1.55, 1.75, J95 
Chevict diagonal uni . ; ; , > czysta wełna 120 em. szer. metr. zł. 1.70 
Cheviot Crepe anglais í > A A EO E74% n » 1.85 
Kamgarn cordonnó ć k à " AU A- BD n n 2.20 
Crepe Tricoliete : s 3 b 5 š a EA » n»n 210 
Cheviot anglais dessinò . : ; e A n 120 n a n n 240 
Haute Nouveauió dessiné ; 4 A o 5 S ED <A n a 245 
Velourette pointu en sole , : LAWY. ror zla n no S10 
Nouveauta Persienne ; Á s ; 3 zollo 5. n n 240 
Nouveauté Astrachan . ' : š z kę O Kat” po n 280 
Haute nouveautó persienne ą A å 3 a, IId was z » 3.50 
Haute neuvsautó Kaukaz = i i l ; » z PA blipa © 7» 340 
Mehair-Crepon we wszystkich kolorach 5 a n n 1156 , n » 1 3— 
Nouveautó raye en sole i s ó a 7 a RD a 85 ao » ZD 
Haute nouveauté carre noppó . ; $ ; M n 120 „p n no o» 220 
3 Engiish Chaviot dessine 5 5 . . n n 120 n » UJ n 1.45 
Crepe Cheviot 3 - i 1.40 


Najmodniejsze prześliczne czysto jedwabne materya metr zł. 250, 260,"3 20 (wyjątkowe desenie) 


Ela prowincyi wzory i ilustrowane žurnale gratis i franko. 


SKIADOWY 


DOM 


UCKER 


R 


A i er N EA : $ j 
ZMIANA LOKALU. AE 44 Äi We Lwowie ul. Starbkowstapoleca Srodki młasnego wyrobu, za których snmienne sporządzenie ręczy 
(OSA i wypróbowany środek przeciw katarom piersiowym do sprzedania lub zamiany na no- 


Syrop złałowo-słodowy Dr. Sssburgera. Znakomity 
i krtani, kaszlowi, chrypce i innym słabościom przewodu oddechowego. Gena butelki 50 ot. i 
Ziółka D". Setburgera Powszechnie już znany i skuteczny środek przeciw kaszlowi, chrypce, katarom itp. orge I ) 
objawóm. Cena, pudolka, 20, et 8 kamieniach, dom mieszkalny i 
Meethyna, jedynie racyonalna płukanka do ust, wybornie i orzeźwiająco działający preparat dotąd niczem |budynki gospodarskie w dobrym 
nie prześcigniony. Mała ilość dodana do świeżej wody wystarcza by osiągnąć skutek pożądany. Cena stanie. Odległa 2 klm. od stacyi 
flakonu 50 ct. kolei Halicz. Zgłoszenia do wła- 
Proszek do zębów Heidera. Najlepszy i nieszkodliwy proszek do czyszczenia zębów o siinym zapachu |Ścicielki, Lwów, ul. Syksiuska 64, 


i i ją i nadaj bom śnieżną białość. Cena pudełka 25 et. w parterze na lewo drzwi drugie. 
miętowym, nie ścierający emalię i nadający zę ą p W mającke Uhoglmtesz, ; 
pudsłka 25 ct loco, st. k. Tłamaca albo Korszów jest 20 

wstrzykiwanie z Matico od dawna uży- |kut gorzelnianych na spirytus używanych, 
wany i znakomitym skutkiem uwieńczony śro- 


każdego czasu do sprzelania za bardzo 
dek. Cena flaszk! z przepisem użycia 40 ct. 


Magazyn Nowości 


, a 
i © 
E. Machayskiego 
przeniesiony z placu Maryackiego 
% ma róg ulicy Jagiellońskiej i Trzeciego Maja 
obok hotela Imperial 
poleca 
Wyroby z bronzu, porcelany, drzewa i skóry. 
Konfekcya dla dam, gorsety 1 szale, ; 


~ Dla panów najmodniejsze krawaty, bieliznę i ka- 
pelusze. 

Parasole i En-tout-cas. 

Wielki wybór rękawiczek znanych z dobrego gatunku. 

Wielki skład perfumeryi francuskiej, angielskiej i 
wody kolońskiej. 


= ROZÆAITE WIEGOROŚCI =] Winogrona Feslawskie, Brzo- 


R. |skw nie, Grusz-i i Jabłka ty 
rolskie wysyła najstaranniej o- 


wą kamienicą we Lwowie. Obszar 
136 morgów pola, młyn wodny o 


skuteczny środek przeciw bolom zębów i ne 
wralgii. — Cena flakonu 35 ct. 

Kauczukowy plaster ua nagniotki. Pla- 
ster ten nie zawiera żadnych szkodliwych ani 
drastycznych składników i działa szybko, pe- 
wnie i łagodnie, nie sprawiając żadnego bolu. 
Cena pudełka 30 ct 

Ekstrakt szpilkowy. Płyn ten rozpylany - 
w pokoju służy znakomicie do odświeżenia po- 
wietrza. — Flaszka 40 ct. Rozpylacz 30 ct 

Tabaka mantolowa, wypróbowany śro- 
dek przeciw katarowi Działając znakomicie 
desynfekcyjnie i chłodząco, usuwa po bardzo 
krótkim przeciągu czasu zapalenie błon śluzo- 
wych nosa, czem uniemożliwiając nadmierne 


Lwowianka, prawdziwie hygieniczne my- 
dełko toaletowe! Sporządzone z materyałów 
najdelikatniejszych, odpowiada najwybredniej- 
szym wymogoim hygieny, wygładza i zmiękcza 
naskórek i nadaje się z tego powodu dla osób 
o cerze delikatnej i tkliwej. Liwowiankę dostać 
można w 4 zapachach modnych: piżmo, bez, 
konwalia i fiołkowy. (ena pudełka 35 ct, 
3 mydełka w eleganckim kartonie | zł Główny 
skład w aptece pod srebrnym orłem Z. Ruckera 
we Lwowie. 

Maść kaukaska na odarożenie. Środek 
ten sporządzony wedle recepty poleconej i u- 
żywanej w północnej Rwsyi i krajach sybe- 
ryjskich leczy w najkrótszym czasie wszelkie 
odmrożenia — Cena słoika 49 ct. 


przystopną cenę. ag onecie przyjmuje A 
-ó 
Kabzułki z Matico, również E Twerze TTE 
działający środek w wypadkach uporczywych, | Mij 
ba pracrakody. w ouine zająca!» Caoa = Mieszkania i sklepy > 
kartonu 80 ct. = Jedes, dwa 
Prócz tego poleca swój stala | ZAWSZE | ska 88. 
obficie zaepatrzony skład środków uniwor- | Fanawie akademioy lub słachaczy 
salnych krajowych | zagranlszaych, jakoteż |szkoły leśnej, w pobliżu Uniwersyteta mo- 
wszól>lch kosmetyków i perfum. gą mieć osobny pokój z wiktem i obsłngą 


AE $ Bliższa wiadomość m uzwajcara w Uniwer- 
W piwnicach swych utrzymuje bardzo |zvtecję tab w dozorcy szkoły leśnej. 1-1 
stary koniak kuracyjny w butelkach po l zł | AA 


150, 2, 3 i wyżej i stara wina lecznicze, ja- TES 54 

wydzielanie się śluzu, uwalnia chorego bardzo KO: lo ciemna i białą w butelkach po : w ŁY CIU 3 

pakowane handel Algofon w całem tego słowa znaczeniu rychło od tej przykrej dolegliwości. — Cena 120, 180 I 2 zł. ni gd y w i ęcej 
Zemówienia z prowincyl uskutecznia pocztą odwrotną : Apteka pod srebrnym orłem Zygmuta Ruckera we Lwowle * OBsi5.tie CAN m 

Alberta Szkowrona Nakledem RR7IMoGNntego ICUczabińskiego we Lwowie, wyszło z druku ZBIOR KAZAN r” age 

Lwów, pląc Maryacki 7. na rozmaite uroczystości przez Ks. Dr. Błażeja Jaszowskiego. Cena 2 złr. 60 ct, na porto dołączyć 20 centów. Do nabycia tyl 4 Ew SE, 9 e 

—— | w głównym składzie przedmiotów treści religijnej V7 incentego Kuczab ńskiego. ul. _Kopernika 132 wspaniały wy ag w otrzyma 


òl Kii % 


pokoje; kuchnia, Żóniam 
1- 


Bióro „Impressa“ podaje: 


Jedyne nieszkodliwe są tutki 


Fabryka maszyn i odlewarnia żelaza 


robu 8. W. Nierejowskiego 
oftznaczone medaiami, które wsze 
dzie nabyć można. 


iPilipy Kołomyja, 5cio kilowy kosz 
grasz 70 ct., melona 1.30 1 kg.. owoców 
andyzowanych 1.30. 4-4. 


Techniczny kierownik 


kopalni nafy p. Michat Branne w 
Chyrowie, podejmuje się wiorcenia studzień 
na wode w najgorszych nawet terenach, 
do najwiekszej głębokości po cenach naj- 
Page pniejszych, roboty wykonuje szybko 


„z dobrem rezultatem o czem swiadcza 
listy pochwalne wysokich osobistości u 
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rzyskiej i książkow0-gramatyczna w języ- 
ku niemieckim i fraacuskim. Sobieskiego 
4 1 piętro 5. Przyjmuje sie wszelkie tlu- 
maczenia na język polski, niemiecki i fran- 
cuski. 1-3 

Dziś i codzieuria koncert ma- 
zyki wojskowej w r1estazzacy: 
kasyna w-jskswego. Fredry 1. 
Ignacy ehmal, 

Posrūkuję záoines pomogai 
ka do haniliu korzeönego. Jan 
Maszyńaki, Lwów, Ryner 40. 

fiamicmica l plętrsyca wsrod- 

Mmicscia 8 Oackiege va oprze 
daż, nadająca się dia asaaii 
na Warsztaty, dla stolzrzy na 
skisdy lub na piekarnie Wia 
dozacsć tamże. 

liasmiącz=m do prostego trzymania 
się sk rzane, maieryalnue i sialowe, oraz 
stalowe krawaty do prostego trzymania 
głowy poleca Józet Klimek, Lwów, Bato- 
rego 2 

Wiela:e zapasy parkietów i posa- 


Wpisy na kursa konwersacyi towa | 


Zeszyt 


wiadomości udzie 


= Wolne posady. ZE 


go dnia w biórze zgodzić. 


dzek deszczmkowych z suchego matezjału 
poleca parowa tabryka Braci ©ozelak we 
Lwowie, 

Uue dame franqaise Ayant son brevet 
guperieur donne legvns et conversation. 
B'adresser ches les dames de Naranth rue 
Kosciuszko 10, Il ćtage. 2-2 


Wenny długie od 14 zl, sitzbady od sezonowej  uostaw 
5.50, dziecinne od 4.50, Klozety pokojowelkapłonów, 


od 9. Wszeikie reperacye oraz krycie da- 


których to wyłejj wymienione roboty 

uskateczniał. 1-2 
według nowo zatwier- 
dzonego planu, oraz 
wszelkie pczybory pi- 


ózerwca 1836 du PER ee arp Bliższych 
i Zarząd dóbr Nadyby, 
poczta Nadyby Wojutycze 5-6 


= 
Jr 
p . 
Potrzebny zaraz na wieś kucharz 
awaier. Odpisy świadectw i warunki upra- 


sza się nadsyłać Jarosław, poste restante 
M 28, edpisów świadectw nie zwraca'się. 


Centrálne bióro pośrednictwa Cele- 


śtyny Bodyńskiej, Lwów, Rynek 49, dom 
Andryoiego 


c poleca guwernera Francuza, 
bony francuskie, Niemki i wszelkiego ro- 


dxzaju doborową służbę którą można každe- 


k 


23 


Y duxi © rz. k. iat du pewne stano- 
Misko mą realnosć wartości 26.000 zir. 
Poszukuje pañnę lub wdowę bezdzietna, 
słanznego wźrostu do 15 października pod 


nWiikender* poste restante Lwów. 2-5 


kaa 


EE WEE5 
Kupno i sprzedaż EE 
Poszukuję €ałoroczncj dówów. 
wy masła deserówegy, jakotoà 
Y iudykow, 
kaczek , uzuzyzny 
wszęlniegO refzuju, Zgyłyszenia 


chów przyjmuje Z. Gościcki Lwów. Kojpoa luv, bióro ©:szewskiegę 


ernika 7. 


Lwów. 


Odpowieędaialny redaktor Ludwik Masłowski 


2-8 


E. Bredt i Ska. 


<w Ottynii 
poczta, telegraf i vtacya kolsi w miejscu. 
zatradniająca 200 robotników 


Maszyny parowe, 

Kotły parowe wszystkich systemów, 
Rszerwoary spirytlgowa, 

Wszelkie aparata | urządzenia gorzelniene, 
Urządzenia iartsków, 

Koła pasowe, 

Kompletne urządzenia transmisyjne, 


Odlewy wszelkiego rodzaju podług wrasnych | nadesłanych 


Kaparacye jak najtaniejś. 


Obiadów 


rodell. 
kuchnia krakowska 


Abh PM GRUSZEGKĄ 


k ‘Cena eleg. opraw. 1 złr. 


Do nabycia w celniejszych 
księgarniach, za nadesianiem 
przekazem pocztowym 1 zł. 
10 ct. wysyła powyższe dzieło 
ftanko księgarnia nakładowa 


J. M. Himmelblaua 


w Krakowie. 


Jb 


Papier z fabryki Braci Fijalkowskich w Białej. 


ji 
ki 
LIM 
Z Z a A e 


Ostrzeżenie. 


Częstokroć uwiadamia mnie P. T. Publiczność, że 
skoro kupujący do jakiegokolwiek handlu obuwia wcho- 
dzi i pyta czy tam jest skład obuwia z fabryki Módling- 
skiej każdy handierz obuwia twierdzi, że 
u niego jest szid z iżódlingu. 

Aby moich P. T. odbiorców ostrzedz przed takiem 
wprowadzaniem w błąd, oświadczam niniejszem wyraźnie 
że mam we Lwowie tylxe jeden skład mo- 
ich sławnych na całym świecie wyrcbów 
który się znsjduje 

we Lwowie, przy ulicy Hetmańskiej |. 8 
w Hoteiu Victoria 
(znanego pod dawną nazwą Motel Lang) 


a to pod tiimą: 


Módlingska fabryka obuwia 
Alfred Fränkel.. 


Z poważaniem 


Blfred Frankel 
jedyny właściciel Modhnpgskiej fabryki 
obuwia z 82 własnymi filiami. 


SL 


1 prima remontoar kotwiczny dokła- 
dnie idący z 5-letnią gwarancją, 

1 łańcuszek z imit. złota, z karabin- 
kiem 1 pierścionkiem 

2 pierścienie wedle najnowszego fa- 
sonu zimit złota, z imit. bryłantu, 
turkusu i rubinów. 

2 szpinki do mankietów, złoto double 
z patent. sprzączką, 

1 broszka bsrdzo ładna, paryski fason. 

8 sztuk spinek do piersi imit. złota. 

Wazys'kie te przedmioty 
razem kosztują tyii= złr. 435. 
Nadto osobna «iespodzianka 
darmo by moją firmę w pamięci za- 
chowano. 

Proszę rychło zamówić, bo zasób nie 
wielki, taka sposobność się nie trafi 
znowu. 

Posyłka za mlika, : 

. Komu towar nie odpowie, to zwracam 
natychmtest pieniądze, tak że kupujący 
nie ma ryzyki. 

Sprowadzać jedynie przez firmę 


Alfred Fischer 


Wiedeń I Adlergasse. 


Fierwara spółka wyr: bu cegieł maszynowych i towarów gli 
nisnych * % Stiillcrówce,, nagrodzona na wystawach krajowych we Liwó 
wie w r. 1877 dyplomem honorowym a w r. 1694 urebrnym medalem Mini- 
sterstwa handlu poleca : 


wa ogniotrwałe piece, kominki I kuchnie katlane "TER 


w najmodniejszych Btylach w kolorze białym, majolikowym, czekoladowym 
szamowym, zielonym, brązowym i wielu innych. 

Ustawianie pieców według najnowszego systemu porucza się tylko zu- 
pełnie fachowo uzdolnionym i wypróbowanym monterom. 

Zamówienia miejscowe i z prowimcyi uskateczniamy szybko, trwale i po 
cenie jak najumiarkowańszej, 

Wzory : kosztorysy wysyłamy na żądanie franco. 

Uskutecznia się również wszelkie naprawy. 


Zarząd parowej fabryki ogniotrsatych pieców 
kaflowych na Stillerówce we Lwowie. 


Z drukarni nar. W. Manieokiego. 


Eleg"acsie damskie suknie 


odcinki po 6 metrów doskonałej materyi 

wełnianej tylko najnowsze desenie i wzory 

w najnowszych i najpiękniejszych kolo- 

rach: brunstne, Szare, drap, czarne, jasne 

i ełemne, dalej pstre i szkockie, w pasy, 

ostki, kwiaty itd. sprzedaje się po nader 
niskiej cenie 


tylko zł. 5 


(dawniejsza cena 6--8 zł.) za załiczką lab 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy, każde- 
mu kto” to napisze «Zapasy nie wielsie 
należy się tedy" pospieszyć i zamówić : 
Magazin Apfel I Fleiechmarkt Nr 6,L 

+ w Wiedniu. 


Zarządca W. Hodak. 


Ceny umiarkowane. 


